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L i s i  F a p f e ż ®  C e f e s i  i

DO WSZYSTKICH LUDZI
Synowie i bracia m oi!

M ów iłem  do wieliu ludzi, dio róż­
nych rodzajów ludzi, lecz nie pow ie­
działem jeszcze wszystkiego. Serce 
moje, straw ione sm utkiem , lecz za­
wsze pełne m iłości " nadziei, nie od­
zyskałoby spokoju, gdyby jego bicia 
nie usłyszeli wszyscy członkowie ro ­
dz iny ludzk ie j. Chciałbym  posiadać, 
ja k  p ierw si apostołowie, dar języków. 
Chciałbym móc przemawiać s łow a­
m i, k tóre by  by ły  mieczami prawdy, 
pe łnym i m iłości. Chciałbym  posiąść 
moc zawartą W  sztuce, potęgę zaw ar­
tą w  miłości, wszechpotęgę cudu tak 
w ielką, aby moje wezwanie, moje o- 
s ta tn ie  wezwanie mogło dotrzeć do 
wszystkich uszu i  poruszyć wszystkie 
serca. Jestem Papieżem, lecz dziś 
pragnąłbym  być. ty lk o  żebrakiem, B ła­
gam każdego człowieka o jedną ty lko  
ja łm użnę, o to abym b y ł wysłuchany. 
■Wysłuchajcie mnie w ięc: nie przez 
m iłość do mnie, ałe przez miłość dla 
was samych, ponieważ kocham  was 
taką M iłością, k tó ra  mnie spala. W y ­
słuchajcie mnie wszyscy, z ja k ie jk o l­
w ie k  rasy pochodzicie i  z jak iegoko l­
w ie k  kra ju , mężczyźni i  kob ie ty, 
m łodzieńcy, k tó rzy  z troską spoglą­
dacie w  przyszłość, starcy, k tó rzy  
dzie lic ie swe dni, pom iędzy marzenia­
m i o życiu i  m yślam i o śmierci. W y ­
słuchajcie mnie wszyscy, c i k tó rzy  
cizy to ociągają się z oderwaniem  się 
od pop io łów  niiepowrotnego „w czo­
r a j"  i  ca pozwalają się olśnić miraża­
m i ju tra , k tó re  nie mogą się ziścić. 
Wszyscy pow inniście mnie wysłuchać 
ponieważ mówię do wszystkich z Was 
i  do każdego z osobna.

N ie będę wam przypom inał niesz­
część, k tó re  na was spadły i  tych, je ­
szcze straszniejszych, k tó re  wam gro­
żą. Znacie je  aż nadto. Przeciwnie, 
przynoszę wam  radosną nowinę, pew ­
ność i  nadzieję. Zło i  nieszczęście mo­
żecie uleczyć, możecie ich uniknąć, 
Jeżeli zechcecie, uczynić to, o co was 
błagam. Powszechne wyznanie w in 
i  ca łkow ite  nawrócenie u ra tu ją  was i 
Wasze dzieci na zawsze. Można od­
da lić  katastrofę. Nie wszystko jest 
jeszcze stracone. Im  większe 6ą p rze­
ciwności, tym  mężniej pow inniśm y 
zwyciężać. Im gęstsza jes t mgła, tym  
jaśnie j powinniśmy świecić. Im m roź­
niejszy jest k lim at, tym silniej pow in ­
niśmy płonąć.

Koniecznym jest, przede wszyst­
k im , abyście poznali, ja cy  jesteście 
naprawdę. Trzeba podnieść przyłb icę 
i  zdjąć m aski, aby przyjrzeć się po­
korn ie  i  z odwagą w  lustrze, k tó re  
Błe zniekształca waszego obrazu, ani 
wam nie podchlebia. Stawiam  je przed 
wami, aby uleczyć rany, trzeba je  
na jp ierw  odsłonić, mimo, iż  będą 
prze* chw ilę bardziej bola ły.

W ygnie jesteście tym , o czym mó­
w icie, ani tym  czym jesteście, wedle 
własnego mniemania.

W ydaje się wam, że jesteście ludź­
m i cyw ilizowanym i, a ja  wam pow ia­
dam, że jesteście jeszcze dzikusami i 
barbarzyńcami. Cały wasz osławiony 
postęp polegał po dziś dzień na prze j­
ściu od stanu dzikości do barbarzyń­
stwa. W ynalazki, zabawki, draperie, 
ornamenty, przebrania i głupstwa, tak 
zwanej „k u ltu ry " ,  w p row adziły  was w 
błąd. W ystarczyły rewolucje, najazdy, 
kap itu lac je , spory, wolny, aby znisz­
czyć podpory ładu społecznego, aby 
zetrzeć z was pokost przyzwoitości 
i moralności. Człow iek staje się w 
i. Cłu Wi iłach podobny do dzikiego 
zwierza z czasów prehistorycznych, 
do barbarzyńcy z w ieku żelaza, do 
dz ik ie j bestii w dżungli W  jednej 
chw ili znika szacunek dla  cudzej w łas­
ności, szacunek dla cudzego życia. W  
im ien iu s iły , głodu, sprawiedliwości, 
cyw ilizac ji, ludzie  aż ' po w róc ili dio 
kradzieży i  zabójstwa: do kradzieży 
w de ta lu  i  w  hurcie, do zabójstwa 
masowego i  dokonywanego po jedyn­
czo. Kontynenty, na k tó rych  na jp ierw  
rodziła się i  kw itnę ła  cyw ilizacja , sta­
ły  się teatrem grabieży i  rzezi. N ik t

już  nie b y ł pewien niczego, ani tego 
co posiadał, ani własnego życia. Na­
jazd barbarzyńców pod koniec epoki 
starożytnej b y ł w  porównaniu do cza­
sów dzisiejszych jedynie W ędrówką 
oswojonych w ilków .

Uważacie się za ludzi re lig ijnych, a 
w rzeczywistości jesteście ludźm i ży­
jącym i bez prawa i bez Boga. A łe - 
uszami, k tó rzy  się modlą, n iew ierzą­
cym i, k tó rzy  klękają. Jesteście w  
czynach uczuciam i szatana, k tó rzy  
jedyn ie słowem i  pi tez fo rm y zew­
nętrzne, wyznają, że ą w iern i Bogu. 
W zywacie aniołów, a żyjecie jak de­
mony. Czcicie świętych, a żyjecie jak 
w ieprze. Wznosicie ty ’ ko oczy do nie­
ba, aae upodoba.Uic;ef sobie brud z ie­
mi, jako robak i żyjące w  nieczystoś­
ciach. Oddajecie waszym bóstwom  
to, co was najmniej kosztuje: k lę k ­
nięcia, kadzid ła i  śpiewy, ale jakże 
rzadko gotowi jesteście ofiarować 
duszę własną i własne życie. Wasze 
serce nie należy do wieczności, ale 
podlega brzuchowi, p ic i, chciwości 
skłonnej do zabójstw  i kradzieży. Bez 
względu na to, jaka jest wasza w ia ­
ra, wasza m itologia, wasza teologia, 
jesteście praw ie wszyscy na codzień 
wyznawcami i sługami diabla. Jesteś­

cie dzik im i zw ierzętarń1", sto jącym i na 
ty lnych łapach, k tó rzy  w  życiu co­
dziennym kochają ty lk o  jedno bóst­
wo —  własne ja i jemu służą.

W ydaje się wam na koniec, że je ­
steście bogaci i potężni a naprawdę 
jesteście ubodzy i  s łabi Wasze bo­
gactwo jes t ty lk o  u k ry tą  nędzą, w a­
sza potęga jest ty lko  pełnym  trudu 
niewolnictwem , na służbie m aterii. 
Narody są wstrząsane i targane przez 
orkany, które  same powodują i  k tóre 
bardzo prędko zaczynają działać 
w brew  w o li. Rządy są jeńcami i  o fia ­
ram i s ił potężnych i  gwałtownych, k tó ­
rych nie mogą opanować, Ludzi po ­
jedynczych niszczą i łam ią  burze h i­
s to r ii tak, jak drapieżny huragan po­
rywa źdźbła i nasiona. Udało się wam 
zmusić k ilk a  s ił na tury  do służenia 
wam, ale maszyny, k tó re  m ia ły  być 
narzędziami te j służby s ta ły  się wa­
szymi panami. Rozpętaliście siły  drze­
miące w ziemi i  ja k  ty lu  uczni czar­
noksiężnika nie możecie ju ż  poha­
mować ich, ani poskrom ić. Silna jest 
wasza wola, ale nieporządna i  zw ią­
zana z kłębow iskiem  namiętności, 
złudzeń, am bicji, względów, in tencji, 
doprow adziły  one do stworzenia po­
tw orów , k tó rych  nie można po.-kro-

*  *
*

Żyjemy w chwili, której jedną z cech charakterystycznych jest stale po­
większająca ćię rola problematyki politycznej. W orbitę zagadnień politycz­
nych wchodzą sprawy dotychczas od nich odległe i  każde niemal zagadnie­
nie ma swoje reperkusje w polityce.

Ten stan rzeczy może chwilami stworzyć sugestie, że rozwiązywanie pro­
blematyki politycznęj jest.zarazem rozwiązaniem całości spraw, wchodzą­
cych w zakres działalności grup ideowych. Tej sugestii ulegać mogą niekiedy 
nawet katolicy. A  przecież jest ona błędna. Działalność polityczna, udział

mechanizmie rządzenia nie wyczerpuje bogactwa życia społecznego. Po-( 
za polityką pozostaje cały szereg kierunków, wysiłków ludzkich z najka- 
pitalniejszym zagadnieniem twórczości na czele.

Miejsce w życiu społecznym, udział w organizacji państwa, ęrawa wy­
walczane są dla czegoś i  dla kogoś. Wywalczane są dla ludzi, których troską 
jest byt biologiczny, rozwój duchowy, opanowywanie materii i  rozwój oso­
bowości, których ¡troską jest pojęta w  sensie doczesnym i metafizycznym 
twórczość.

Jeśli między tworzeniem miejsc w życiu społecznym, a wysiłkem, i osiąg­
nięciami twórczymi nie jest zachowana proporcja, następują szkodliwe 
przerosty i wypaczenia.

Nie możemy być w pełni zadowoleni z wyników wysiłku twórczego nas 
wszystkich, którzy uważamy się za katolików. Twierdzimy, że zamało, cią­
gle żamało mamy dokonań intelektualnych, kulturalnych 1 programowo 
wychowawczych; że nie wszystkie możliwości zostały wykorzystane. Zmia­
na tego stanu rzeczy staje się jednym z podstawowych obowiązków, jakie 
ciążą na nas w chwili bieżącej.

mić, doprow adziły  do ograniczenia ł 
zniszczenia wolności.

Jesteście w ięc barbarzyńcami po­
szukującym i rozkoszy i  n iedołężnym i 
n iewoln ikam i zwierzęcych instynktów , 
złudnych uciech, narzędzi buntu- Je» 
steście szaleńcami, k tó rzy  z m iłości 
do życia niszczą podstawy i sam sen» 
życia. Obłąkanym i, k tó rzy  rozdziera­
ją  siebie w łasnym i rękam i.

Dziś, zubożeli i przerażeni k o n flik ­
tami, k tóre b y ły  źródłem ty lu  okrop­
ności d la  zwyciężonych, ty lu  ciężarów 
i nowych odpowiedzialności d la  zwy­
cięzców, pożądacie i  wzywacie poko­
ju , Lecz nie wiecie, ja k  go odnaleźć

odzyskać, ponieważ w ydaje się wam, 
że wojna istniała na zewnątrz was, 
po za wami, była w yn ik iem  w śc ie k ­
łości i  zazdrości niew ielu, gdy tym ­
czasem wojna jest w  was, w duszach 
wszystkich was. Każdy z was jest 
nieustannie w  stanie w o jn y  z kim  in ­
nym : ze swoją klasą, ze swoim  rzą­
dem, ze swoim sąsiadem, ze swoim  
chlebodawcą, ze swoim współzawod­
nikiem , z własnym ojcem lub  z  włas­
nym synem, czy bratem, z ludźm i n a j­
bliższym i i  z da lek im i. Każdy z was 
hoduje w  sobie manie, grzechy, na­
m iętności, k tó re  sikłanioią is to ty  ludz­
k ie  do toczenia wojen. Pragnienie 
przywłaszczenia sobie przy pomocy 
wszelkich środków cudzego m enia, 
pragnienie ■ zniszczenia p rzy  pomocy 
wszelkich środków przeciwnika, znaj­
duje się, jawne lu b  w  uk ryc iu , w  
każdej dusizy. Sędziowie, psychiatrzy, 
spowiednicy i  h is to rycy dobrze w ie­
dzą, ja k  również i w  ludziach tak  
zwanych „uczc iw ych" są gwałtowne i 
jadow ite podn iety do prowadzenia 
niezliczonych wojen, ukry tych  i  wew ­
nętrznych, k tóre stwarzają odpowied­
ni k lim a t d la  wojen dom owych i  wo­
je n  zewnętrznych. Pożądania te, o~ 
kiełznane przez strach, rozwagę i  do­
b roby t w  czasie pokoju, zrzucają 
w ięzy w czasach zamieszek i  niepo­
ko jów . Czyż należy się dziw ić, że na­
rody, k tóre składają się całe z ludzi 
drapieżnych i  żądnych w a lk i i  pozwa­
la ją prowadzić siebie na wojny, k tó re  
są ty lko  o lbrzym im i i  uznanym i przed­
sięwzięciami, m ającym i na celu zra- 
dzież i  wyniszczenie? Jak m ogliby się 
oprzeć naczelnicy państw pokusom 
do bó jk i, k iedy rządizą tłum am i In 
dzi występnych, pełnych gniewu, w o­
jowniczych i  sami uosabiają te t łu m y ’  
Jesteście w o jow n ikam i z k rw i i  koś­
ci, a chcecie zaklęciem oddalić w o j­
nę. Żywicie w  sobie, codzienne fe r ­
m enty i  osady wojen z bliźnim i, a dą­
życie do pokoju powszechnego. Je­
steście skłonni, każdy na w łasny ra 
chunek, grabić i  zabijać, a chcielibyś­
cie, aby narody z was złożone w yrzek­
ły  się te j kradzieży, k tó rą  jest zdo-
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NA M ARG INESIE BUDŻETU  
M IN. Z. 0 .

S prawa Ziem Zachodnich jest 
wspólna rozumowi politycznemu 

każdego Polaka bez względu na wy«
znawaay światopogląd. Należy ona do 
tych licznych zagadnień typu ogólno ■ 
narodowego, gdzie współpraca * obo­
zem marksistowskim wydaje się ze 
wszechmiar wskazana.

Mamy konkretne dowody na to, 
że społeczeństwo polskie, zwia 
szcza zaś jego kierownictwo, dobrze 
rozumie konieczność odsunięcia spo­
rów  ideologicznych na dalszy plan 
tam, gdzie chodzi o stworzenie aury 
sprzyja jącej organicznemu zrośnięciu 
Ziem Odzyskanych z Macierzą. W y­
mownym przykładem takich właśnie 
jednoznacznych intencyj było np. po­
wierzenie teki wiceministra Z. 0 . nie­
dawno zm arłemu śp. ministrowi Czaj­
kowskiemu, który nie należał do ża­
dnej partii. Oczywiście nie chcemy 
twierdzić, że w prakiyce oddolnej 
rzeczy się mają równie różowo. N aj­
częściej jednak większość niedoma­
gać na tym odcinku trzeba policzyć 
na karb opieszałości lub indywidual­
nych wyskoków i traktować je  jako 
samowolne odchylenia od zasadniczo 
słusznej linii generalnej. Otwiera się 
tu pole dla szerokiej inicjatywy ludzi 
dobrej woli, którzy widząc niedocią­
gnięcia, mają peine prawo i obowią­
zek dążenia do ich likwidacji, w  o- 
parciu o autorytatywne wypowiedzi 
osób stojących u steru nawy państwo­
wej.

Uwagi powyższe nasuwają się przy 
czytaniu sprawozdania z posiedzenia 
Sejmowej Komisji Skarbowo-Budżeto­
wej, która w dniu 19 bm. rozpatry­
wała budżet Ministerstwa Ziem Od­
zyskanych. Dochody ustalono na po­
nad pięć i pół miliarda złotych. Nad­
wyżka budżetowa wynosi ponad sie­
demset milionów.

Akcją weryfikacyjną objęto milion 
sześćdziesiąt tysięcy autochtonów, 
która to liczba reprezentuje 20 pro­
cent ogólnej masy obywateli polskich 
osiedlonych na Ziemiach Zachodnich. 
36 procent tej liczby stanowią repa­
trianci, 44 procent —  przesiedleńcy. 
Wiceminister Wojski, interpelowany 
przez posła Strzałkowskiego (SD) w  
sprawie wysiedlania Niemców mógł 
z pełną satysfakcją odpowiedzieć, że 
nie leży w programie Ministerstwa 
Z. 0 . na rok przyszły zajmowanie się 
tym zagadnieniem.

Oto garść laktów, jakże wiele mó­
wiących.

Swojego czasu przedmiotem namięt­
nych sporów politycznych była kwe­
stia słuszności stwarzania oddzielne­
go Ministerstwa dla naszych Ziem Za­
chodnich. Opozycja jako kontrargu­
ment wysuwała obawę, że fakt tw o -  
izenia odrębnego resortu będzie uwa­
żany przez zagranicę jako objaw sła­
bości i  wygrywany przez Anglosasów 
na poparcie ich tezy o niemieckim 
charakterze ziem nadodrzańskich. 
Z perspektywy polskich dokonań na 
Z. O. powyższe obawy okazały się 
nieuzasadnione. Jeszcze raz mamy 
sposobność utwierdzenia się w  prze­
konaniu, że w  polityce liczą się je­
dynie fakty. Ważne jest, że dziś nad 
Odrą i Nysą mieszka ponad pięć i  pół 
miliona Polaków, lub że do 1 listopa­
da 1947 r, wydano osadnikom 300 tys. 
aktów nadania.

Zadania na najbliższą przyszłość 
to m. In. całkowite uwłaszczenie nie­
ruchomości rolniczych i nierolni­
czych oraz zasianie 1 miliona ha zie­
mi, która jeszcze w  1948 roku będzie 
leżała odłogiem.

Nawet na jw ięksi przeciwnicy prze­
rostu eta tyzacji muszą zrozumieć, że 
zwalenie tych pilnych spraw na bar­
ki Ministerstwa Administracji Publi­
cznej łub Min. Rolnictwa groziłoby 
z n a c z n y m  o p ó ź n i e n i e m  
w wykonaniu zadań najbardziej palą­
cych. Dopóki nie zostaną one wypeł­
nione, dopóty istnienie oddzielnego 
resortu nastawiorego tylko i  wyłącz­
nie pa zagospodarowanie i  repoloni- 
zację Ziem Zachodnich jest na pewno 
słuszne i  celowe.

bycie obcego kra ju  i  te j rzezi, którą 
je«' wojna. Sprawcie najp ierw , niech 
pokó j zapanuje w duszach waszych 
po czym, *  konieczności, pokój zapa­
nuje na z ie m i

Lecz w y nie pojm ujecie tej pod­
stawowej sprzeczności, tkw iące j w  
waszej naturze, Jesteście ja k  ja g n i ­
ła o okru tnym  sercu, k tó re  uk ry te  za 
p ło tem , podziw ia ją, drżąc z trwogi, 
ale rów nież z rozkoszy, czyny la m ­
pa rtów  i  szakali. Lecz gotpwe są 
krzyczeć, gdy poczują, że je poryw a­
ją  nielitośeiwe łapy. Przyjm ujecie i 
uznajecie m yśl o wojn ie, ponieważ 
skłania was do tego instynkt, lecz po 
tern chcielibyście uniknąć sku tków  
wojny: upokorzenia po klęsce, cięża­
ró w  i  odpowiedzialności po zw ycięst­
wie nędzy, głodu, zarazy, rozruchów.

Powiadam wam  dziś, r  całą m iłoś­
cią, k tóra rodz i się z waszego cie r­
pienia, jaka jest jedyna tajemnica w y­
bawienia: jedność wszystkich ludzi, 
fdrodzonych w  Chrystusie. Podział 
niezgoda je s t grzechem przeciwko 
ludzkości. W ojny ze w szystk im i klęs­
kami powstają wskutek tego wyparcia 
się braterstwa, którego żąda nasz Je­
dyny Oictee. Ludzie nie osiągną po­
ko ju  .dopóki nie zapanuje całkow ita 
jedność pod znakiem  Syna C złow ie­
czego. Jedność po lityczna, jedność 
społeczna. Te dw ie ostatnie jedności 
nie będą m oli we do Osiągnięcia bez 
pierwszej, bez jedności duchowej, a 
te można osiągnąć jedyn ie  w Chrześ­
cijaństwie, Jedynie w iara w  Chrystu­
sa i stosowanie rzeczyw iste Jego na­
u k i w  życiu, będą m ogły czynić z ro ­
dzaju ludzkiego jedną, kochającą się 
rodzinę, ponieważ ty lko  Chrześcijań­
stwo po tra fi zmienić dzikusów w lu ­
dzi cyw ilizowanych, a barbarzyńców 
w  braci. Ludzkość będzie mogła ura­
tować się jedyn ie w tedy, jeżeli stanie 
się „ka to licka ", to jest powszechna, 
zjednoczona w jednej wierze i w  je d ­
nym Bogu.

Przemienić się, aby się połączyć:
oto są słowa zbawienia. Porzucić 
zwierzęce naw yki, a'by się ubóstw ić. 
Słuchać wspóln ie jednego Boga wcie­
lonego, aby um ożliw ić wniebowzięcie 
człow ieka (przemienionego), Zadanie, 
k tóre jest tak trudne, że zbliża się do 
niem ożliwości, lecz inna droga nie 
istn ie je . Może prze jdą -wieki, aby ją  
przebyć, może tysiące la t, ale trzeba 
jednak tę podróż rozpocząć. Każda 
zw łoka zwiększa grożące niebezpie­
czeństwo i odległość do przebycia. 
Ludzie poświęcili zby t wiele czasu na 
zdobywanie w ładzy nad m aterią. Dziś 
nadeszła godzina, w  k tó re j w inn i się 
zwrócić ku  przekształceniu, poprawie, 
.opanowaniu własnego ducha. N ic nie 
pomoże zmiana organizacji i  rządów, 
ponieważ człow iek, w  głębi duszy jest 
zawrze w ilk ie m  w  s tro ju  pasterza, 
hieną w  sukni hum anitarysty, lisem 
w  todze demagoga, gorylem  w  płasz­
czu mistrza. Metanomir. w znaczeniu 
ewangelicznym jest obietn icą koniecz­
ne j zbawczej jedności.

Lecz powtarzam : żadna jedność nie 
jest możliwa bez jedności duchowej. 
Sv.’ ia ‘ stanie się chrześcijański lub 
zginie. Nadeszła chw ila ostatecznego 
wyboru. C złow iek m usi wybierać. A l­
bo pow róc i <lo zupełnego zezwierzę­
cenia, k tó re  nastąpiło po upadku, a l­
bo porzuci je  na zawsze. Stan obec­
ny je s t najgorszy ze wszystkich. Czło­
w iek n ie  posiada szczęśliwości, k tó ra  
jest udziałem zwierzęcia, a podlega 
żalowi za grzechy, w yrzu tom  sumie­
nia, skrupułom, k tó re  mają źród ło w  
jego boskim  przeznaczeniu, odepchnie 
tym, lecz nie zapomnianym. 'Macie 
przed sobą ty lk o  dw ie d rog i do w y ­
boru. T y lko  dw ie. Będziecie albo 
zwierzętam i, k tó re  kończą is tn ie ­
nie na ziem i sam obójstwem , albo 
chrześcijanami, zbawionym i i  zbaw­
cami.

W yrzekliście  się chrześcijaństwa, 
jaw nie  i  w  czynie. Lecz nie udało 
się wam uciec przed Bogiem, k tó ry  
wszystkim  k ie ru je , wszystkim  rzą­
dzi, jest natchnieniem wszystkiego. 
M yśle liście, że un ikn iecie stosowania 
przepisów Ewangelii, a wasze b łędy 
zm usiły was do podlegania, siłą rze­
czy, prawom  jeszcze cięższym.

W yśm ieliście Chrystusa, k tó ry  nie 
posiadał kamienia, na k tó ry m  m ógł­
by złożyć głowę i  u jrzeliście, że w a ­
sze domy zostały zwalone; wasze 
miasta, zniszczone, W ie lu  z was, mu­
siało się stać, podobnie lak On, węd­
row cam i zbiegami i ściganymi,

Zapomnieliście o jednej radzie, aby 
wyrzec się bogactw, a tak w ie lu  z 
Was u trac iło  i traci wszystko, co im 
się zdawało, że posiadają, trac i to 
co by ło  przedm iotem  waszej m iłości 
i waszej dumy.

N ie chcieliście przyjąć chrztu z 
ognia duchowego, k tó ry  obiecywał 
Święty Jan i  ujrzeliście , ja k  z nieba 
zstępuje ogień Inny —  ogień trw og i 
i zniszczenia.

O drzuciliśc ie  wszelkie zasady 
wstrzem ięźliwości, zakrw aw iliście 
swe ręce w  nadziei, że bardziej ob fi­
cie napchacie brzuchy wasze, a d z i­
siaj doprowadziliście się do nędzy 
żebraczej, do przymusowej trzeźwoś­
ci do głodu.

Ukochaliście i czcili życie ciała 
więcej niż na to słuszność pozwala 
i oto niezliczone isto ty, ukochane 
przez was, k tó re  b y ły  waszą podporą, 
u trac iły  życie w  sposób okru tny.

Poszukiwaliście w ięcej dóbr mate­
ria lnych, niż duchowych i oto uprag­
niona materia staje się waszym ty ra ­
nem : podnieca was do nowych rzezi.

Buntowaliście ślę wobec Boga i do ­
staliście się w  różnoraką niewolę: 
władz politycznych, posiadaczy i 
przy w łaścic ie li dóbr ziemskich, ko ­
nieczności związanych z wolną, w a­
szych nieumiarkowanycń namiętności.

Czy chcecie tego, czy nie chcecie, 
od Chrześcijaństwa nie możecie się 
ochronić. Nie można uratować się od 
tego, Oo nas ratuje. Również i W świę­
cie ducha wszystkie p róby  zaatako­
wania Chrześcijaństwa lu b  obrony 
przed nim, polegające na przeciwsta­
w ianiu m u nowych w ia r i doktryn  
by ły  ty lko  naśladownictwem  chrześ­
cijaństwa. W szystkie herezje filo zo ­
ficzne, wszystkie sekty i kościo ły la ic ­
kie, wszystkie teorie społeczne i re ­
wolucyjne, k tóre m nożyły Się w  ostał- 
nich Wiekach, s«ą ¡>!łkń  'próbami prze­
jęcia  pojedyńcżych elementów z syn­
tezy chrześcijańskiej z porzuceniem 
i zaprzeczeniem wszystkich innych. 
Lecz ten pojedyńczy element, k tó ry  
jest zbawczy i  skuteczny, dopóki jest 
zlany i  złączony w boską syntezę, 
dokonaną przez Chrystusa, staje się 
po w yrw aniu  go z całości, źródłem 
niebezpieczeństwa i  przyczyną błę­
dów. T aki podział jest również grze­
chem przeciw ko Duchowi. Nie w o l­
no rozdzielać tego, co Bóg złączył. 
Zasady te oderwane od objaw ionej 
jedności, diokonane z uroszczeniem, 
iż przekształcą się W zasady absolut­
ne i  wystarczające same sobie, roz­
kłada ją się i ja łow ie ją . Obietnica ra ­
ju  przemienia się w  obietnicę ,,'Kraju 
wszelkie j obfitości", obowiązek pracy 
przemienia się w zabieranie owoców 
cudzego trudu, przykazanie m iłości de 
generuje się w  filantrop ię , m iłość bra­
terska przekształca się w  solidarność 
wy rozumowaną i  konwencjonalną. To, 
co w  nadprzyrodzonym św ietle nauki 
chrześcijańskiej by ło  lekarstwem , za­
m ienia się, po przeniesieniu do po ­
rządku ziemskiego i  ludzkiego w  tru ­
ciznę. Chrześcijaństwo powinno być 
przyjęte przez wszystkich w  całości. 
Poza nim nie m a pewnego ra tunku  
dla ludzkości, skłóoonej ze sobą. 
Chrześcijaństwo okaleczone jest 
Chrześcijaństwem, albo wyschłym, a l­
bo zdradzonym. Istotną poprawę d u ­
szy lu dzk ie j można ty lk o  osiągnąć 
przez przemianę ins tynktów  i w a r­
tości w  sposób, nakazany przez Czło­
wieka - Boga. Tablice praw  barba­
rzyńskich muszą być zastąpione przez 
tablice obowiązków ewangelicznych.

Dwa ty lk o  typy  ludzi stają dziś 
przeciwko sobie: „homo aeconomi- 
cus", człow iek cały oddany życiu ma­
terialnem u ze wszystkim i swymi po­
żądaniami j  „homo Dei", człow iek 
Boży, z pełnią posiadanej prawdy. 
Pierwszy panuje obecnie i doprowa­
dził ludzkość na krawędź, k tó ra  gra­
niczy z ca łkow itym  zniszczeniem ż y ­
cia. D rugi oczekuje w przyszłości

swego królestwa, kró les tw a zgody i  
wzniosłości, radości i  
W szystko to, co jeszcz: 
dawnym i czasy ukryw a ło  lu b  osłabia

Powiecie, że to sen i  majaczeń:« 
pojednania, zgorączkowanego starca. Jeżeli jest 
przed nie- to majaczenie —  (lecz sądzę p rzeciw ­

nie, że je s t przew idywaniem  chw ili,
ło antagonizm tych dwóch typów  k tó ra  nadejść musi) —  jest to maja-
czlow ieka —  filozofia , teoria, burżu- 
ażja —- rozkłada się i  ginie. Po pie-

czcnie, w skutek gorączki, k tó ra  po­
winna rozpalić  was wszystkich. Go-

kie lne j burzy, zasłany opadły. Dwa rączki powstałej w skutek mego bólu, 
sprzeczne ze sobą stanowiska, pomię- w  k tó rym  nie ma rozpaezy, gorączki
dzy k tó rym i trzeba wybierać, sta ły 
się jawne i widoczne w  swojej pod­
stawowej nagości Z jednej strony

płomiennej i  pe łnej szczęścia, zrodzo­
nej z niezm iernej m iłości, k tó rą  czulę 
dla was, Gdybym was tak nie kochał,

wyg łodnia ły barbarzyńca i b ra tobó j- ja k  was kocham, nie cie rp ia łbym  tak
ca, z drugiej człow iek święty, szla­
chetny i  pełen m iłości. Wszystko po­
zostałe, to lite ra tu ra . Staiemy przed 
ostatecznym dylematem: M iłość lu b  
Śmierć.

Tak zwana „cyw ilizac ja ", o kórej 
paplą pro rocy i służebnicy m aterii 
może ofiarow ać cz łow iekow i ty lk o  
jeden ideał: m ie rny dobrobyt f izycz ­
ny. mechaniczny i wyrównany, to zna­
czy n iewoln ictwo i niwelacja. Ty lko  
Chrystus mógł obiecać pełną szczęśli­
wość w wolności i jedności. Jeżeli 
również stare k u ltu ry  zachodu, już

na myśl o waszym  cierpieniu, na myśl 
o straszliwym  losie, k tó ry  przygoto­
wujecie sami sobie. Nie rum ienię się 
z tego powodu, że śnię, gdy rzeczy­
wistość stała się dla wszystkich, a nie 
ty lko  dla mnie, tak sromotna, przera­
żająca, ja k  nigdy przed tym. Jeżeli 
rzeczyw istość dzisiejszych zdarzeń 
le«t przeczuciem i zapowiedzią od- 
chtam i  piekła, to jednak trzeba ko ­
niecznie Uciekać się do snu i użyć 
wszystkich naszych sił, aby sen wcie­
l i ł  się w  prawdę.

W iele, zby t w ie le la t spędziłam na
umierające, upadną Wskutek prze j- ziemi, aile m oje  serce jest jeszcze

młode, ponieważ starałem  się, aby nie 
było da lekie od dzieciństwa uczni 

trwożyć z tego powodu. Prawda chrześ Chiystusa, Moja młodość w o ła  w ie l- 
eijańska jest praw dą Boską, a więc k im  głosem o nową młodość świata.

ściowego tryum fu  „homo aeoonomi- 
cus", nie należy ani smucić się, ani

wieczną. Może być zaciemniona w 
pewnym okresie, ale nie może ulec 
¿niszczeniu. A n i pieniądlze, ani maszy­
ny, ani równość m aterialna nie po­
tra fią  uspokoić n iepoko ju  duszy ludz­
k ie j. Ludzie dośw iadczyli już, ile  łez,

Ten ból, k tó ry  targa i  tra w i mnie 
nieustannie, n ie  złamał m oje j duszy, 
nie zagasił ognia m oje j m łodości i 
gwiazdy m ojej nadzień Stałem się 
dzisiaj p łonącym  krzakiem  m iłości, 
k tó ry  się pa li na w ysokim  szczycie,

k rw i i  cierpień powodują i kosztu ją rzucającym  wyzwanie burzliw em u 
m ity  zdziecinniałe j mądrości, W ie l- gw arow i stuleci, Z p łom ien i tego krza- 
kie zasady Ewangelii będą żyć w brew  ku  k ie ru ję  do was prośbę, k tó rą  sam
wszystkim szaleństwom barbarzyń­
skie j m łodości. Jeżeli próżna chluba 
trium fów  ludzkich oddala od Chrystu­
sa, to k lęsk i doznane i tr iu m fy  p ie­
kie lne prowadzą do Chrystusa z po­
wrotem.

Byliście  ongiś dzikusam i odrę tw ia­
ły m i i  pe łnym i strachu, dzisiaj jesteś­
cie barbarzyńcami am bitnym i i  pysz­
nym i. Zawsze zaś pozostajecie n ie ­
w o ln ikam i i  zabójcami. Dzisiaj po-

Bóg do m nie skierował: złączcie się 
wszyscy, aby stworzyć na ziemi do­
skonale C iało Jego Syna, a zostanie­
cie u ra tow an i i zbawieni na zawsze. 
A lbo będziecie braćmi, zm artwych­
w stałym i w  w ierze w Zm artwychwata, 
łegc, albo wszczepionymi w sobie nie­
przyjació łm i, k tó rzy  rzucą się w  czar­
ną otchłań nicości. Bóg jeden wie, 
ja k  bardzo m odliłem  się i modlę, aby 
wybór wasz b y ł tak i, jakiego Do 
pragnie. Ja ty ję  ty lko , dla le j nadziei

ly irn iśc ie  się wznieść ku c y w iliz a c ji,^  d!a tej nadde i um rę. Lecz rów tt;* *  
k tó ra  jest ludzką i chrześcijańską, j  x tu n te j strony Życia, będę was 
Ogłaszam wam nową erę w  h is to rii k o d |a łi tak  jak d z Ii Was ko,cham, po­
świata, początek nowej epoki, k tóra nieWaż jestem  cztowiekiem .
powinna m ieć inne oblicze i inne aaain waszą nędzę dŁ;siej s2ą , pożą- 
miano. Po okresie przedhistorycznym, dam Waszego SZCZQŚcia w  przyszłości, 
nastąpiły słynne w ie k i Starożytne, chdaJb m każdemll z was spojrzeć 
po nich W iek i Średnie, po Średnio- w 0<ayi u ic itną ć | j edną po drugiej,
wieczu, czasy Nowożytne, z których 
tacy jesteście dumni, lecz k tó re  z ro ­
dz iły  d la  was owoce śmierci i  k tó re  
jawnie są wstępem do ogólnej ru iny .

wszystkie wasze praw ice, przycisnąć 
wszystkich, jednego po drugim  do mej 
piersi, abyście mogli Uczuć ogień, k tó ­
ry  mnie pożera i  b ic ie  mego serca

W iek, na k tó ry  oczekuję, jest w ie - Po,nieWaż jednak n,ie jest danem mnie. 
kiem jedności i pokoju, kró lestw em  ^  na<Jto ludzkjem u stworzeniu . moo 
nieba na ziemi, w ładzy Chrystusa w  dokonania takie fi0 ^  w ybaczcii 
sercach ludzkich. Z chwilą, gdy ludzie ^  da lek;e słnwa przY.
utworzą jedną olbrzym ią rodzinę, gdy nio£ły wam zaledw!c odbioie tego 
zostaną Wszyscy przyw rócen i do god- ^  w  k t6 „  chciaj.
ności i  przekształceni przez M iłość, bynJ WM przemien,ić .
k ie dy  wszyscy będą się m odlić do 
jednego Boga, k iedy  Uznają, nie ty l­
ko słowam i, nie ty lko  ze strachu, 
jedno prawo, wówczas śm iertelni, po­
godzeni w  Bogu, zwyciężą wszelką 
groźbę śmierci. Będzie to p raw dz i­
w y m  zm artwychwstaniem  człowieka, 
którego figu rą  by ło  zm artwychwstanie 
Chrystusa. K rw aw e tysiąclecia bar­
barzyństwa są naszym grobowcem 
Chciałbym być jednym  z A n io łów , 
k tó rzy  ośw iadczyli kobietom , p rzy­
by łym  bardzo rano do grobu: —  „N ie 
masz go tu ".

Jeżeli m odlitwa jednego z nas, po­
siadającego najhardziej pokorne serce 
ma taką moc nad Tym, k tó ry  stal się 
człow iekiem  wśród ludzi, to czy sta- 
raTście się wyobrazić sobie potęgę 
naszej m od litw y, gdy hymn radosnej 
podzięki wzniesie się wspólnie, w  te j 
samej chw ili, w  tych samych słowach 
z u f t  wszystkich ludzi?  A n io łow ie  się 
wzruszą, ludzkie  serce M arli zadrży 
z radośęi, słowa ,„pragnę" w ypow ie ­
dziane na krzyżu, doczekają się odpo­
wiedzi, firm am ent nigdy przed tym  
nie usłyszy błagania tak radosnego 
i tak władczego. Najwyższa, nieskoń­
czona łaska, k tó rą  radość moja za­
ledw ie p o tra fi przeczuć, będzie odpo­
w iedzią Odwiecznego na chóralną 
m od litw ę  śm iertelnych.
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O  TYP KULTURY PRZYSZŁOŚCI
Już pod koniec w. X IX  da ł się 

zaobserwować w  Europie ciekawy 
prąd, reprezentowany przez niemałą 
ilość prom inentnych in te lek tua lis tów , 
występujących przeciw  centra lizacji 
k u ltu ro w e j współczesnego świata ze 
w szystk im i je j u jem nym i skutkami.

Proces, o k tó rym  mowa, znany jest 
również i  w  Polsce. M nie j więcej do 
po łow y w . X V III uk ład  geograficz­
ny twórczych ośrodków naszego ży­
cia kultura lnego w ystępu je  rów no­
m iern ie  na całej przestrzeni Polski. 
Oczywiście, że Kraków, metropolia 
po lityczna j  umysłowa k ra ju , zawsze 
zachowywał znaczenie centrum  po l­
skiego życia kulturalnego, dzieląc tę 
rolę z Warszawą od czasów Wazów. 
M im o tego jednak drugorzędne ośrod­
k i ku ltu ra lne  m ogły żyć twórczym 
życiem, zachowując dla siebie auto­
nomię Wobec m etropo lii W iem y prze­
cie, że ta lent poetycki Jana Kocha­
nowskiego znalazł dla siebie warun­
ki, aiby m óc zakwitnąć nie ty lko  ma 
Waiwelu, ale i  w  takim  nawet Bo­
dzentynie, siedzibie b iskupów  k ra ­
kowskich. Psałterz Daw idow y jest te­
go skutkiem , R ozw ija jący się mecenat 
ku ltu ra lny  —  duchowny i św iecki —  
tw orzy prow incjonalne koncentraty 
kulturow e, rozłożone na całym niemal 
te ry to rium  geograficznym Polski. W y­
starczy, że tu  wspomnę o dworze 
Czartoryskich w  Puławach; mało już 
brakowało, aby Puławy stały się o- 
środkiem specjalnej szkoły lite rackie j. 
D w ór k ró la  Stasia dokonał p rzew ro­
tu: magnes łaski i  względów kró lew ­
skich (nie m ów iąc ju ż  o dukatach) 
doprow adził do stopniowej emigra­
cji twórczych na polu ku ltu ry  osób 
na dw ór k ró le w s k i Zaborczość W ar­
szawy wzrasta, miasto staje się g łów ­
nym, n ie jednokrotn ie wyłącznym  o- 
srodkiem i dyspozytorem  życia um y­
słowego kra ju , potęgując bo znacze­
nie przez cąjy w ie k  X IX  i  XX. Wilno, 
K raków  i  Lw ów  z trudem próbu ją ry ­
walizować z tym  miastem.

Stało się to z oczywistą szkodą k u l­
tury prow incji, systematycznie wyja­
ław iane j, obieranej z ta len tów  tw ó r­
czych na rzecz stolicy kraju, jeżeli 
ju ż  nie politycznej, to sto licy k u ltu ­
ralne j.

Zjawisko, o k tó rym  mowa, w  o- 
strzejszych jeszcze formach występuje 
w życiu innych narodów europejskich 
i to tym  ostrzej, im  s iln ie j w  nich 
działa proces industria lizac ji życia na­
rodowego. Gospodarka w ie lko kap ita ­
listyczna tw o rzy  pewne większe o- 
środfci życia gospodarczego; równo­
legle z tym  postępuje również kon­
centracja życia kulturalnego w Euro­
pie, w tych zwłaszcza „ wypadkach, 
k iedy kapita lizm  zdoła wprząc w swe 
ja rzm o i  ma swoje oczywiste usługi 
pracę ku ltu ra lną  swego narodu czy 
państwa.

Nic dziwnego, że ew olucja k u ltu ry  
w  zaznaczonym k ie run ku  zaczyna bu­
dzić w  środowiskach ludzi, obdarzo­
nych w łaściw ą wrażliw ością sumienia 
i  wyobraźni, reakcję , skierowaną o- 
strzem nie  ty le  p rzeciw  tej ewolucji, 
ile  przeciw ko skutkom dla ku ltu ry  
narodowej, z niej w yn ika jącym .

Życie współczesne coraz bardziej 
podlega standaryzacji, staje.. się w ie l­
komiejskie, coraz bardzie j jednostaj­
ne —  pisze h is to ryk k u ltu ry  w  A n­
g lii Farquharson; występuje on prze­
ciw  „koncen trac ji ludności i k u ltu ry  
w Londyn ie” , k tó ra  w yw o ła ła  „odp ływ  
lu d z i oraz zainteresowań życiowych 
od środowisk m niejszych w raz z jed­
noczesnym rozpowszechnieniem się 
siołeczmej ku ltu ry  w ie lkom ie jsk ie j, 
jednolitego szablonu bez poczucia 
rzeczywistości w każdej bodaj dzie­
dzinie życia".

N iem iec Sternberg, stw ierdzając, że 
,;w  kra jach o cen tra lizac ji ku ltu ra lne j, 
jaką w idzim y w Paryżu, Londynie albo 
M adrycie, p row incja  została w yja ło­
wiona' , domaga się „koniecznego

przeciwdzia łania w p ływ om  w ie lk iego 
miasta, gdyż jego powierzchowna k u l­
tura paczy sty l i charakter p ierw otnej 
k u ltu ry  rodzim ej i  grozi w y ja ło w ie ­
niem k ra ju " .

Na swój sposób i  chyba najdobit­
n ie j podnosi protest francuski h isto­
ry k  lite ra tu ry  K a ro l B run przeciw  
„nadm iernej centra lizacji, u jednosta j­
nieniu wszystkiego i  wszędzie ‘{jedno- 
stajność nie stanowi o jedności, jest 
ona ty lko  je j pospolitym  falsyfikatem ), 
przeciw  systemowi, k tó ry  sprowadza 
odmienność do szablonu". Oskarża on 
centralistyczną ku ltu rę  francuską o 
„oderwanie się od życia, pozbawienie 
oryginalności lite ratury ', sztuki i  m o­
dy, powodowanie odp ływ u do Pary­
ża ludzi o najwybitniejszych um y­
słach". Poeci i  artyści wedle niego 
przerażeni są w idokiem  F rancji, zmie­
rzającej do jednostajności.

Opinii powyższych mógłbym zacy- 
tcwać więcej. A le niech to wystarcza. 
Stw ierdzają one jednogłośnie niemal 
lakt, że urbanizacja jako p roduk t 
Współczesnej szablonowej i un ifo rm i- 
zującęj tendencji cyw ilizacyjne j jest 
zaprzeczeniem zdrowej różnorodności 
ku ltu ra lne j, wynikające j z dorobku 
każdego narodu, k tó ry  to dorobek 
tk w i w  pionowym przekro ju  jego 
przeszłości dziejowej i  w przestrzen­
nym rzucie jego szerokiej współcze­
snej podstawy bio logicznej. »

Badacze europejscy, o k tó rych  m o­
wa, uzasadniają praw o bytu do życia 
„p row inc jona lne j" k u ltu ry  narodowej 
Względami po prostu naturalnym i. 
Dzisiejsza tendencja ku ltu row a  w 
Europie, szablonowa, nakładająca je d ­
nakowy pokost na każdeg-> członka 
społeczności duchowej, jest pogwałce­
niem natura lne j różnorodności, w yk re ­
ślonej przez rzeczywistość. Urbaniza­
cja jest gwałtem przeciw  prawom na­
tury. Taki np. Crocioni na p rzyk ła ­
dzie swego narodu stwierdza, że . je ­
den W łoch różn i się od drugiego, tak 
jak jedna dzielnica od d rug ie j, Każdy 
W łoch w inien być takim , jak tego 
chce, ja k  nakazuje natura". W  myśl 
jego wywodów tra fia  przecież wspo­
m niany ju ż  Brun, piszący o „o jczyź­
nie", k tó ra  nie jest oschła i  .zimna 
Jednością, lecz harmonijną różnorod­
nością", ten sam Brun, k tó ry  się spo­
tyka z naszym L ibe ltem  w  s form uło­
waniu filozofia narodowej ludu, k tó ry  
„z  trudem  się wznosi do poczucia ab­
strakcyjnego pa trio tyzm u, jeżeli się u- 
sunie czynniki konkretne",

W  analizie kryzysu k u ltu ry  dz is ie j­
szej, dostrzeżonego przez cytowanych 
m yślic ie li, sekundują im  rów nież i  na­
si badacze życia narodowego. Zatrzy­
mam się na dwu głosach.

Franciszek Bujak we wnikliw ej 
swej analizie „cech polskiej ku ltu ry  
ludow e j" stw ierdza [atalny bieg u r ­

banizacji współczesnej cyw ilizac ji eu­
ropejskiej z je j W szystkim i ujemnymi 
skutkam i: ześrodkowaniem życia na­
rodowego w  w ie lk ich  miastach, ich 
podbojem ku ltu ra lnym  przez obcych, 
rezygnacją z k u ltu ry  rodzim ej, kosmo­
polityzmem ku ltu ra lnym , upadkiem 
rodziny i bezpłodnością, zubożeniem 
biologicznym j  ku ltu ra lnym  prow inc ji, 
zanikiem stanu włościańskiego, co 
zawsze prowadziło w  h is to rii do pod­
boju przez obcych. Defin ityw nie 
stw ierdza „zgrzybiałość społeczeń­
stwa" dzisiejszego.

W ładysław  Leopold Jaw orsk i stara 
się pójść da le j i  bada „pierwsze przy­
czyny współczesnego kryzysu k u ltu ­
ralnego, mieszczące się w psychice 
dzisiejszego człow ieka". W idzi on n ie ­
bezpieczeństwo, grożące dzisiejszej 
cyw ilizac ji w  hegemonii czynników 
rozum owych nad czynnikam i ir ra c jo ­
nalnymi w  duszy dz'siejszego Euro­
pejczyka. A tom izacja społeczeństw 
dzisiejszych i  ich mechanizacja w yn i­
ka według niego „z  hegemonii racjo­
nalizmu". Zbawienie w idz i w „w yd o ­
byciu z upośledzenia irracjonalnych 
elementów". E lem enty te znajduje nie 
w mieście, ale na wsi. „P rob lem  p rzy ­
szłości leży w  odnalezieniu harmonii 
rozumu i  uczucia... wieś przepojona 
jest irrac jona lnym i elementami, na­
leży przeto uświadomić sobie owo od­
rębne myślenie w iejskie, odrębną ideo­
logię w iejską, tak jak wieś powinna 
w ytw o rzyć  sobie własną ideologię i 
tworzyć własne instytuc je" (Notatki 
1929).

Z przeważająco negatywnych tw ie r­
dzeń badaczy cytowanych w yn ika ją  
oczywiste ich cele pozytywne.

Cele te polegają na oczywistym od­
wróceniu kierunkowości ew olucyjne j 
współczesnej k u ltu ry  europejskiej i 
po lskie j od m iast-m etropolii do m n ie j­
szych ośrodków ku ltu row ych , do „p ro ­
w inc ji". P row incję tę reprezentuje 
zarówno mniejsze miasto, jak wieś. 
Należy dążyć... „do rozbudzenia ich 
energii życiowej... do tego stopnia, 
by każde z nich mogło się stać tym, 
czym było  poprzednio, t j. przybytkiem  
żywej k u ltu ry "  (Farquharson). Przy­
jęcie i  upowszechnienie te j tezy k u l­
turowej pociągnie za sobą jasne skut­
k i: zróżniczkowanie elementów k u ltu ­
ry  narodowej, wielostronność, c ie r­
piąca swe s iły  z rezerwuaru k ilk u  
czy k ilkunastu  regionów narodowych, 
nasyci ku ltu rę  narodu bogactwem 
w ie lo rak ich  je j składników, ożyw i ją  
: zdynamizuje.

Całość więc rozumowania zwolen­
ników nowego typu ku ltu ry  reduku je 
się ostatecznie, jak w ’dać, do w a lk i 
konkre tu  z abstraktem , wielości, 
różnorodności i bogactwa życia ze 
strychulcem uniform izm u, jednostko­
wych prawd z fo rm u łą . A le  ostate­

cznie chodzi im  o zdobycie nowego 
człowieka, o przebudowę podstaw o- 
sobowóści człw ieka dzisiejszego. Tc 
przecie jes t rzeczą najważniejszą. K u l­
tura w ie lkom ie jska w y tw o rzy ła  czło­
w ieka  o psychice specyficznej, o k tó ­
re) trafne uwagi rzuca, jak w idz ie­
liśm y, J a w o rsk i Zasadniczą funkcją 
duchową tego człowieka jest in te lekt, 
k tó ry  wszystkiego dowiedzie rozum o­
waniem, Pod jego tyrańską batutą 
wchodzą W m artw e ram y szablonu 
nie ty lk o  fo rm y  myślenia, ale i całość 
podobnego d!o siebie wszędzie typu 
Psychicznego ludzi. W zim nym  świe

NIEMIECKA CZKAWKA

Sprawa Niemiec w is i nad Europą 
ja k  groźny m iecz Damoklesa, natar­
czywie p rzyponrna jąc: memento c o- 
r i. „  W ydaje się, iż  m ocarstwa as !  <- 
isskie, szczególnie USA, gotują się ¿o 
ostrej gry na zbliżającej się kon fe­
re n c ji m in istrów  „W fe lłr ir j C zw ór! “  
w  sprawie Niemiec. W arto zestaw ć 
obok pewne fakty, gdy i one unaocz­
niają pewną metodę:

1. Dowódca amerykańskiej s tre fy  
okupacyjne j gen. Clay ogłosi! raport 
omawiający całoksz'a?t n lem ieckcgo 
przem ysłu i p ro du kc ji ro lne j. S tw ier­
dz ił w  nim, że chaos aprow izacyjny 
i  niedobór żywności w  Niemczech 
is tn ie je  wskutek odebrania Niemcom

tle tego in te le k tu  wysychają n u rty  Tiem Odrą - Nysą, *X ropo,c e tym 
żyw ej i szczerej w ia ry , zastąpione > Pr2eDIlicza Clay ,nne- is t° *ne-
w ą tp liw ą  re lig ią  rozumu Lub ’ przyczyny trudności aprow izacyiny h

Macie? J. Kononowicz

gorsza jeszcze -  postawą sceptyka. dIa • * " *  okupacyjnych.
Zaktua lizow ał się odo symbol lucyfe- I posiedzeniu Kom isj Kongre-
rycznych s ił kosmosu, k tóre tak p la- ?su USA dla sPraw  zagranicznych m  n. 
stycznie w c ie lił Krasiński w  postać M arshall oświadczył, że rząd USA za- 
Masynissy, w  ich walce z żywą ma- m ie r/a  wydać jako pomoc dla zagra- 
nifestacją m ickiew iczowskich „p raw d ofoy do lipca 1948 r. —  2.657 m L 
żywych". (do la rów . Z tego Francja, W łochy, Au-

_ , fs ir ia  mają dostać —  597 m ilionów ,
Farguhnrron znajduje sposoby, po- 14 ;nnych ^ o ió y ,  Europy -  150 m i- 

dobme ja k  i  Jaworski, na wyłączność | HonóWi same Niemcy (oku-
hegemonu rozumu w  „pe łn ie jsze j ro li pacyjae stre fy  M chodnic) maja do. 
uczucia, in te ligenc ji oraz w ładz in - jjsłać _  300 miHonów. RzekJ przy
nuc,., skąd droga prowadź, nie ty lk o  tym  M arsŁalI. „odbudow ane Niemcy 
do bardziej szlachetnego życia -osobi- [ będą w stan-e okazać ponloc j 
Mego, ale również do przebudowy S aarodom  c ll l.opeisldm w  stabil iŁacji 
gruntownej życia społecznego". Jich ż y d a  gospodarczego“ . Jednym

Nie ty lko  Farquharsonowi chodzi o słowem — akurat odwrotnie niż na- 
Powołanie do pełnej ro li w  życiu, do |bazuje e u r o p e j s k a  logika po li- 
emancypacji tych wszystkich dyspo- ; tyczna, k tó ra  wolałaby odbudowę 
zycji duchowych człowieka, k tóre ’ N iem iec uzależnić od w o li i rozsądku 
zawsze i  wszędzie towarzyszyły Iwo- lic h  sąsiadów, a nie by k ra je  Europy 
rżeniu się k u ltu r  narodowych, a więc zależały kiedyś od zle j czy dobrej 
ins ty tnk tu  i sfery życia podświado- | (raczej z łe j!) w o li Niemiec już cdbu- 
tnego czy wreszcie tzw. chłopskiego jdow anych . Logika a m e r y k a ń s k a  
rozsądku. Wszędzie da się słyszeć jes t akurat odwrotna, dla nas aie- 
apel o zejście po wzorv na d o ły  spo- | bezpieczna. Niebezpieczna dla sąpel 
teczne, o szukanie zbliżenia do po- | A m eryk i, Odbudowane Niem cy zrzu- 
stawy duchowej człow ieka prostego, ' cą z siebie przede wszystkim hege- 
'ego mocnych prawd moralnych, k tó - monię amerykańską, Am eryka w cią- 
rych m u wszystkowiedzący rozum nie ;<u ostatnich 30 la t znakom icie do- 
roztopi w  alem biku swych sofislycz- , w iodła, ja k  dalece interes k ró ik o te r- 
nych dowodzeń, co wszystko prowa- m inowy całkow icie zasłania im  mcż- 
dzi do uzyskania równowagi we- Hwości i perspektyw y zarypiwuiące 
wnętrznej. Już dawno u nas Popław- na długiej politycznej fa li. 

ski zauważył ład duchow y chłopa w 3. utworzen ie „em igracyjnego rzą- 
przeciw ieństw ie do wiecznego niepo- dlI gdańskiego" w Bremie (amerykan- 
ko,u (owego „jaskółczego n iepokoju" ska s trda . okupacyjna} jc s i w i,raw . 
wedle term inologii Słowackiego) czy dzie ty lko  kiepska f  ale dcsc w y_ 
nawet chaosu psychiki in te ligencko- mow_ ., 
szlacheckiej. i  ‘

| 4, Konferencja zastępców m h r-
Ten zw ro t do źródeł w sze lk ie j k u l-  strów spraw zagranicznych, jaka od- 

tu ry  narodowej, do ludu, ludu nie z bywa się w  Londynie, omawiając pro- 
w ie lk ich  skupisk w ie li:am ie jsk ich , ale cedurafne kwestie obrad nad przy- 
oo ludu w iejskiego, związanego od szlym trakta tem  pokojowym  z Niem- 
w ieków  i zawsze z ziem ią i je j pra- cam i —  nie może uzgodnić sprawy 
wami, dziwnie przypomina to, co już na j's to tn ie jsze j: jakie  narody m ają 
dawno przed poszukiwaczami no- uczestniczyć w  obradach: 18 państw, 
ivego typu ku ltu ry  pow iedział k tó re  bra ły  aktyw ny udzia ł w walce
Prus: ziemiial prosty człow iek, Bóg. ( z Niemcami i  są specjalnie zaintere-

j sowane w  układzie s ił tak w N iem ­
czech jak ko ło  nich, czy 56 państw 
biorących w osia (niej w o jn ie  udział 

1 po stronie a liantów, udzia ł niestety 
w znacznej części iorm alny. Rzecz w  
tym , iż w razie zwycięstwa tezy osta­
tn ie j —  prawdopodobnie wszystkie te 
narody, jako b lisko zainteresowane 
problem em  niemieckim, popierałyby 
stanowisko USA. A le  czy to wyszło­
by na korzyść Europie? Niemcom na 
pewno tak. '

Juliusz Nowak-D lużewski

Bliżej — b liż e j — b liż e j —

Cudzym k ra je m  z ry ty m  i  zdeptanym  — 

idę nocą — śmieszny hypr.o tyzer 

W da l w patrzony, w  m ilczenie wsłuchany.

^ 'iia tr  przeciw ny i  deszcz w  oczy siecze 

Idę nocą bez gwiazd, w  głąb ciemności 

I stopam i się w gryzam  — i  krzyczę: 

B liże j — b liże j — naprzeciw  m iłośc i!

Już nie pytam , czy jeszcze daleko —

Nie odróżn iam : drogowskaz czy krzyże — 

Jestem po w ró t: bum erang i  echo 

B liże j — bliżej — bliżej —

S ił m i starczy — bo m iłośc i starczy 

I, choć ranny przestrzendą i czasem,

W iem, że w ygram , b ijąc  w szys.kie  k a r ty  

Sercem s ilnym  ja k  k ie ro w y m  asem.

T a k i jestem  tw a rd y  i  upa rty  

Zakochany, śmieszny hypno tyzer 

Z objęć tw o ich  przemocą w yd a rty  

B liże j — b liże j —  b liże j —

Co jest szczęście — ju ż  m yśla łem  o tym  — 

B liże j — b liże j — choć jeszcze daleko — 

Dla m nie znaczy: usta tw e i  oczy 

A d la  ciebie: bum erang i  echo.

R U M U N IA  I CZECHOSŁOW ACJA

W  Rumunii proces Maniu —  przy­
wódcy p a rtii ludow ej i  starego p o li­
tyka —  zakończył się nie ty lk o  ska­
zaniem na dożywotnie w ięzienie ''ło w ­
nego oskarżonego, ale ponad to zarzu­
tami pod adresem pa rtu  libera lne j, 
w iceprem iera i  m in is tra  spraw zagra­
nicznych Tatarescu iż u ła tw ia ła  oua 
działalność reakcyjnych spiskowców. 
W  odpowiedzi na te zarzuty Tatarescu 
podał się do dym isji wraz z innym i 
m in istram i członkam i p a rtii libera lnej. 
M in istrem  spraw zagranicznych Ru­
m unii —  po raz pierwszy w dziejach 
św iata została kom unistka Anna Pan-

[X
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\  ff**V uży, b ia ły  budynek nad stawem, 
otoczony rzadkim  laskiem parku 

łazienkowskiego — niegdyś oficyna 
królewskiego pałacu, Zatracił zupełnie 
i  o kongresie w iedeńskim  swój p ie r­
wotny charakter i  przeznaczenie, za­
m ieniony na pomieszczenie dla Szko­
ły  Podchorążych Piechoty, stanowią­
cej Wedle słów  pro f. W acława Toka­
rza „w łasną ulubioną kreację" w ie l­
kiego księcia Konstantego P aw łow i­
cza —  naczelnego wodza wojska p o l­
skiego i właściwego namiestnika K ró ­
lestwa Kongresowego

Cesarzewicz Konstanty Pawłowicz,,
0 którego niesłychanych wybrykach, 
fantazjach i  awanturach oraz przedzi­
wnej, pełnej n iepojętych sprzecznośii 
naturze czuje się w obowiązku wspo­
mnieć każdy ze współczesnych pa­
rnię tn ika rzy i to zarówno polskich, jak
1 rosy jsk ich  w raz z dodatkiem  ca­
łego szeregu p rzykrych  i bolesnych 
lub też zabawnych wydarzeń, d y k te ­
ry je k  i  anegdot,-kursujących w  owym 
czasie po Warszawie, zdawał się je ­
dnak szczerze być przywiązanym do 
wojska polskiego, o k tó rym  wciąż 
m yśla ł, k tó re  otaczał nieustanną tro- 
$ką i  k tó re  też doprow adził do nie­
byw a łe j wprost sprawności fizycznej, 
doskonałości w mus trze i  precyzji w 
rob ien iu  bronią, ale... kocha ł je  oczy­
wiście po swojemu. W ojsko było dla 
niego ulubioną, a cenną i  nader k o ­
sztowną zabawką, żołn ierz zaś czymś 
w  rodzaju mechanizmu, k tó ry  za po­
ciągnięciem odpowiedniej sprężyny 
w yko nyw a ł mnóstwo najbardziej 
skom plikowanych obrotów {a biada 
nieszczęśnikowi co się ,r włos bodaj 
om ylił), oraz manekinem, k tó ry  opię­
ty  w  swój piękny, paradny mundur, 
czu ł się w  nim  wprawdzie skrępowa­
n y  niby w pancerzu stalowym', nie 
mogąc and wejść na schody, ani się 
schylić do ziemi, ale w yglądał Za to 
im ponująco i wspaniałe, n iby z żur- 
nala w ycię ty , niby prosto z obrazka 
zdjęty...

W iele w ięcej nie wym agał już ce­
sarzewicz od wojska i  to  zarówno od 
oficerów , jak i prostycn żołnierzy Że­
lazna karność, sprawność w mustrze. 
nienaganna, św ietna prezencja —  oto 
t y ło  m niej w ięcej wszystko. Znane 
są powszechnie1 słowa, jak ie  w y-zekł 
podczas m anewrów wojskowych na 
Placu Broni do generała Franciszka 
M orawskiego, zasłużonego i bardzo 
cenionego w  swoim  czasie poety, 
wsławionego zwłaszcza pośrednic­
twem m iędzy obozem klasyków  a ro ­
m antyków :

„Ja  nie potrzebu ję generałów poe­
tó w  i  lite ra tów , lecz żołnierzy. Patrz 
pan na Strandmaha: g łupi jak  but, ale 
za to rozumie swoją rzecz. Ot, takim 
pan bądź, jak on, w ięcej nie żądam!"

Z podobnych też względów i  p u ł 
kow n ik  Skrzynecki nie cieszył się 
względami Jego Cesarze wiczowskc 
k ró lew sk ie j Mości. Bo i  proszę, cóż 
t, za żołnierz, k tó ry  w ie  lep ie j co 
się pisze w e francuskich i  ang.ielskch 
gazetach, niż co się w jego własnym 
pu łku  dzieje! Takich w w>jsku nie 
trzeba!

Stare, napoleońskie, zamaszyste 
wiarusy, u ję te  w skom plikowaną sieć 
drobiazgowych, p raw dz iw ie  łcaprał- 
slcich przepisów, posuniętych tak  da- 
’ eko, że dii a każdej bron i us ta la ły  in­
ny  sposób strzyżenia włosów, nosze­
nia wąsów itd ., n ie  czuły się dobrze w 
wojsku polskim . A  że i  Konstanty 
n.ezbyt chętnym okiem  w id z ia ł w  sze- 

• regach butne, marsowe postacie o 
piersiach pokry tych  p o lsk im i i  fran ­
cuskim i orderami, zdobytym i w  k rw a ­
w e j walce i  trudzie, k tó rych  dumne 
kartki n iezbyt się tam jakoś gię ły pod 
żelazną ręką cesarskiego brata, więc 
powoli, ale systematycznie oczyszczał 
wojjsko z niepożądanych, nieprawo- 
myślnyoh, „buntow niczych" elemen­
tów . Część oficerów sama dobrow o l­
nie podała się do dym is ji, innych 
przym usił do tego swym i metodami, 
zastępując ich od razu tzw „o fic e ra ­
m i saskim i", k tć rz y  bardziej jakoś 
przypadali mu do gustu i  składniej 
um ie li się dostosować do jego metod 
« wymagań.

Patrząc teraz na swe wojsko pod­
czas codziennych parad na placu Sa­
skim, na tę butną ¡"p iękną  szlachtę- 
ułanów, urodzoną do konia i szabel- 
k i, na tych swoich ulub ionych „czw ar­
taków " —  4 pu łk piechoty lin iowej, 
składający się „z  samych praw ie o- 
czajduszów i u rw ipo łc iów ” , ale tak 
świetnie, tak niezrównani« wyćw iczo­
ny, „że wszelkie obroty wojenne w y 
konyw a ł ja k b y  jeden człow iek, (iż) 
przy rob ien iu  bronią chrzęst je j by t 
tak niepodzielny, że r ie  patrząc, *y l- 
ko słuchając, najbystrzejsze ucho nic 
mogło uchwycić najm niejszej różn icy 
—  zdawało się, że to po jedyńczy czło­
w iek rob i bronią, nie se tk i" —  pa­
trząc tedy na te  cuda sprawności, 
rozm yśla ł Konstanty z dumą, że nie 
ma mocarza w  Europie, k tó ry  mógłby 
su, poszczycić tak p ięknym  wojskiem 
jak on. I zdanie to potwierdlzało chęt­
nie i skwapliw ie w ie lu wyższych w o j­
skowych i  dosto jn ików , zjeżdżających 
do W arszawy z zagranicy na m anewry 
i popisy, a to tym chętniej i  skw ap li­
wiej, że k to  «obie ty lk o  pozw olił na 
najmniejszą bodaj uwagę, czy na jde­
lik a tn ie j u k ry ty  zarzut, tra c ił od razu 
całą łaskę i  przychylność cesarzewi- 
cza.

G enerał A le ksy  Jerm ołow , przed 
którym  w ie lk i książę popisywał się 
również swym  w ojskiem , przestał być 
od razu „najukochańszym, najs/.anow 
n.ejszym, najwaleczniejszym p rzy ja ­
cielem i  kolegą", k iedy upuściwszy 
rrb y  nieum yślnie chustkę, rozkazał 
podmieść ją  z ziemi wywołanemu z 
szeregów grenadierow i, którego zrę­
czność i p iękne umundurowanie w ie l­
k i książę przed chw ilą wychwalał 
Okazało się bowiem wtedy, że „g re ­
nadier ściśnięty mundurem i pasami 
z w ie lk im  trudem zdołał ten rozkaz 
wykonać...",

W;ej,ki książę dobrze zapam iętał so­
bie tę scenę, choć Jerm ołow po­
wstrzym ał się od dalszych uwag i ani 
jednym słowem nie po dkre ś lił swego 
trium fu.

Jerm ołow zachowywał się w 
W arszaw ie zgoła nie tak  ja k  należało: 
zupełnie zerwałem z nim stosunki", 
w ypom inał z goryczą jeszcze w  parę 
la t później, nie mogąc przeboleć po­
rażki.

A le  największe ju ż  nadzieje co do 
wojska pok łada ł cesarzewicz w  no- 
wozałożonej przez siebie Szkole Pod­
chorążych Piechoty, w  k tó re j szkoliła 
się m łodzież na przyszłych o fice rów  
według własnej —  bardzo nieudolnei 
; nieudanej zresztą m etody wycho­
wawczej cesarzewicza. Cytuję raz je ­
szcze dzieło prof. Tokarza pt. „Sprzy- 
siężenie W ysockiego" —  Konstanty 
zw ykł b y ł mawiać, że „w ted y  będzie 
m ia ł wojsko polskie dobre, gdy ze 
swoich podchorążych doczeka się p u ł­
kow ników  i  generałów".

N iestety, przy ówczesnych stosun­
kach i  warunkach, w  jakich się znaj­
dowało wojsko Królestwa Kongreso­
wego, zbyt d ługo przyszłoby mu cze­
kać na owoce upragnionego plonu, 
nawet gdyby rew olucja  listopadowa 
nie przerw ała w pó ł wszystkich na­
dziei, wyw racając zupełnie usta lony 
porządek rzeczy —  «prawa awansu 
bowiem nie przedstaw iała się bynaj­
mniej tak  ła tw o  i  prosto, ja kb y  się 
to mogło wydawać. Nie dość było 
przecie przejść bez zarzutu ca łko w i­
ty  kurs  Szkoły Podchorążych, w y ­
uczyć się wszystkiego, co w  nie j było 
du wyuczenia, i  zdać celująco egza­
min, o ifcyw any co dw a la ta  przed 
w ie lk im  księciem na znienawidzonym 
powszechnie placu Saskim —  trzeba 
by ło  mieć jeszcze wolne miejsce do 
awansu, a miejsc tych najczęściej było  
brak. P u łk i b y ły  przepełnione ofice­
ram i.

K iedy w 1825 r. car A leksander l 
z okazji swego pobytu w W arszawie 
przyznał oko ło stu podchorążym 
aw anj na podporuczników, „następ­
stwa tego awansu p rz e lid n iły  pu łk i 
oficeram i tak, że kompanie zamiast 
dwóch podporuczników —  trzech, a 
nawet czterech liczy ły , a wskutek te­
go usta ły  w łatach późniejszych a j

Won^a Kieszkowska

oblicze
munacje na oficerów ..." (Patelski: 
W spomnienia wojskowe).

Podchorążowie, k tó rym  po dwócn 
latach pracy w szkole i  szczęśliwie 
przebrniętym  egzaminie, należał się 
w łaściw ie podporucznikowski ryngraf, 
zmuszeni b y li przepędzić w m u f a oh 
szkolnych po sześć, siedem, a nieraz 
i dziesięć i  k ilkanaście ła t w  zupeł­
nym odcięciu od świata i beznadziej­
nym praw ie oczekiwaniu na upragnio­
ny, a w edług rozżalonych słów w y ­
chowanków rzadki jak pojawienie się 
kom ety awans.

Jeden z wdzięcznych elewów —  
sierżant P io tr G rudziński, da leki 
krew ny księżny Ło w ick ie j, żony ce 
srrze wieża, przezwany żartob liw ie  

przez kolegów Srulem -Peterkiem  dla 
rudych faworytów, po k tórych m iał 
szpetny zwyczaj się skrobać, zwłasz­
cza gdy wpadał w w ie lk i fe rw or, co 
zdarzało się zazwyczaj w tedy, k iedy 
się na swe niebosiężne koligacje po­
w o ływ a ł, ten tedy P io tr Grudziński 
cb liczy ł z matematyczną dokładnością 
w ciągu k ilk u  dn i żm udnej pracy „ile  
Is t potrzeba do życia podchorążemu 
Felwederskie j szkoły, k tó ry  się już 
wyuczył komenderowania dyw iz ją , 
ażeby m ógł z o s *ć  choćby generałem 
brygady polskiego wojska" (Patelski)

Rachunek b y ł ścisły i dokładny, o- 
p a rty  na rzeczyw istym  stanie rzeczy, 
podkreśla jący i uwydatn ia jący ro z li­
czne braki, bolączki ! niedomagan i  
—  więc zbyt małą w stosunku do 
obszaru Królestwa Kongresowego i 
Pości mieszkańców liczbę wojska, k i l ­
kunasto le tn i pokój w  Europie, nie 
dający sposobności rozw inięcia i w y­
grzania młodych talentów , wysłużenia 
choćby k rw ią  własną oficerskich 
szlif, wreszcie zaś stosunkowo m łody 
w iek i żelazne zdrow ie „o fice rów  sas­
k ich ", nie steranych bo jam i, nie 
wycieńczonych ranami, k tó rzy  dorwaW 
sry się do jakiego takiego stanowis­
ka —  sami w  pe łn i sił, nie m yśle li 
o-zyw iście o ustąpieniu miejsca m łod  
szym. Tak czy inaczej wreszcie, — 
w yn ik rachunku brzm iał następująco : 
„podchorąży żyć powinien la t 288, 
miesięcy 9, dn i 32, godzin 7, ażeby się 
mógł doczekać bulionów general­
skich".

Tak drobiazgowe wyliczenie, do łą­
czające do ogromnej liczby la t, obe j­
mującej trz y  w iek i niemal, nie ty lko  
miesiące, lecz dni i godziny nawet, w y  
w o łu je  oczywiście humorystyczne 
wrażenie i tak  też zapewne zostało 
p rz y ję te : na głowę nieszczęsnego
rachmistrza posypały się ze wszyst­
kich stron „poduszki i koce ja k  grad... 
i po k ró tk ie j chw ili skrobał się Pe- 
trek już nie po faw orytach za nie 
m iłą  przepowiednię".

Ale prawda uk ry ta  na dnie tego 
r.ieco cierpkiego żartu była  paląca i 
gorzka, ja k  piołun. W ydoby ła  ona 
na w ierzch z bru ta lną szczerością to, 
o czym sami podchorążowie dobrze 
w iedz ie li od dawna : że nie było  dśla 
nich żadnej przyszłości, żadriego po 
prostu m iejsca w życiu. A  by ła  to 
przecież wszystko m łodzież z do­
brych, starych rodzin, zadzierżysta i 
pełna fan taz ji, w rozkw ic ie  ła t m ło­
dzieńczych, w yryw ająca się tęsknie 
dc życia, którego by ła  zupełnie po­
zbawiona, trzymana w szkole ostrym 
rygorem, n iby w  koszarach lub... we­
dług określenia innych... w klaszto­
rze.

A  rygor by l twardy, ograniczenia
znaczne...

Za jeżdżenie dorożką po mieście 
groziła miesięczna kara aresztu, 
v stęp do lo ka li publicznych, by ł pod­
chorążym surowo wzbroniony, ba! 
teatry, kaw arn e równ'eż o ledo;‘ ęp 
ne. —

A przy tym,,, i osławiona metoda 
wychowawcza cesarzewicza, z której 
b y ł tak  dum ny i po k tó re j sobie, tak

świetne owoce obiecywał, zdolna była 
Po paru latach najbardziej u leg ły  < 
spokojny elemen* przem ieniać w lomt 
w każdej chw ili gotowy do wybuchu, 
doprowadzając wszystkich i to zarów ­
no profesorów ja k  i  wychowanków 
do prawdziwej rozpaczy i  śm ierte lne­
go znudzenia.

Bo i  czegóż to tam uczono w  tej 
osławionej Szkole Podchorążych Pie­
choty?!

Na pierwszym  miejscu stała oczy­
wiście wszechpotężna musztra, —  
podchorążowie rozpo' zy iia li służbę 
fton tow ą od 6zkoły prostego rekru ta  
żołnierza, a kończyli na nauce komen­
derowania i  operowan-a całą dyw izją . 
Duży nacisk położony by ł także na 
znajomość kom endy rosyjskie j w ró w ­
nej mierze jako i po lsk ie j. Nauka 
fechtowania i p ływ an ia  oraz specja l­
ne ćwiczenia ma’ące na celu wyrabia 
r ie  głosu do komenderowania, d o p e ł­
n ia ły  strony zajęć praktycznych, k tó ­
re j poświęcony by* cały niemal dzień 
do szóstej popołudniu, o k tó re j to 
godzinie zb iera li się podchorążowie 
na w ykład teorii, obejm ujący znajo­
mość regulam inu piechoty, k tó rą  każ 
dy z w ychow anków  ml-siał znać na 
pamięć jak pacierz. I  to by ło  wszys* 
ko! Komu zaś ten skąpy zasóp w ia ­
domości nie wystarczał, musiał już na 
własną rękę starać się o pogłębienie 
swej wiedzy, zużywając na ten cel 
okruchy czasu wolnego od zajęć lub 
sobotnie i  niedzielne popołudnia, k ie ­
dy podchorążowie m ieli prawo ko rzy­
stać z przepustek na miasto.

Nie dość jeszcze na tym, bez wzglę­
du na ilość la t spędzonych w szkole, 
opanowany bez zarzutu m ateriał, uda­
ny egzamin itd . podchorążowie m u ­
sie li zawsze zaczynać swe studia od 
początku, pow tarza jąc rok rocznie w 
k ó łk o  jeden i  ten sam, żadnymi zmia­
nami nie urozmaicony kurs.

„N auka i  um ysłowe wykształcenie 
podchorążych by ło  w ie lce  zaniedba­
ne, „s tw ie rdza cytowany już paro­
kro tn ie  Patelski", a dopiero ku  
schyłkow i szkoły", (z nastaniem ge­
nerała Trębickiego na komendanta), 
„poczęto uczyć rachunków topogra­
ficznych, wyrobu m ateriałów  palnych 
i wykładać m atem atyki wyższej, ar­
ty le r ii i nieco stra teg ii".

Lecz w tedy na wszelkie zmiany b y ­
ło już za póżno.„

2e m łodzież trzym ana w takich 
warunkach, przez ty le  la t duszona w 
zamknięciu, w brew  przestrogom s ta r­
szych i  doświadczonych oficerów, o- 
strzegających cesarzewicza przed nie­
bezpieczeństwem takiego systemu 
wychowawczego, była m ateria łem  
bardzo podatnym  na agitację ‘ wszel­
ką robotę podziemną, stanowiąc wed­
le słów  prof. Tokarza „b roń  bardzo 
ostrą i zawsze gotową do użycia" — 
trudno się temu dz iw ić  naprawdę. 
Nie mając zbyt wiele do stracenia w 
życiu, gotowa była na najbardziej 
szaleńczy, desperacki k rok. M iłość 
ojczyzny, pragnienie odzyskania w o l­
ności sprzęgło się w jeden cel z prag­
nieniem i dążeniami osobistymi. Więc 
wyżsi o fice row ie z w ie lką  niechęcią 
i nieufnością, a nawet troską j niepo­
kojem  w ie trzy li wiszącą w powietrzu 
zawieruchę, młodzież płonąc gorącz­
ką czynu, rw a ła się do nie j po prostu 
całą siłą m łodych ramion, każdvni 
drgnieniem rozdygotanych oczekiwa­
niem serc.

Z licznych pamiętników, wspomnień 
. obrazów znamy dobrze „ob licze " 
Szkoły Podchorążych, je j wychowaw­
ców i elewów. Żartob liw e i wesołe 
,zy też smutkiem i grozą nabrzm ia­

łe k a rty  ukazu ą nam kolejno osoby 
odkryw ają zdarzenia ożywiające przez 
przeciąg lat k ilkunastu duży, b ia ły 
budynek otu lony cieniem starych

drzew pa rku  łazienkowskiego. Oto 
pu łkow nik O lędzki, d ługoletn i ko­
mendant Szkoły, z pozoru twardy, 
ostry i  niewzruszony, w głębi zaś o j­
cowski, spraw iedliw y i w yrozum ia ły, 
grzeszący może zbytnią słabością i u - 
Iegłością w  stosunku do cesarzewi­
cza, ale kochany i  szanowany przez 
wszystkich. Porucznik Bortnowski, 
przezwany powszechnie „Bortnosicm " 
—  to znów figu ra  raczej pocieszna i 
humorystyczna w dziejach Szkoły. 
S łuźbista nieugięty o szorstk ie j, 
gn ie w liw e j powłoce, sercu gołębim i 
dobrodusznym usposobieniu, —  paciał 
najczęściej ofiarą wszystkich figlów i 
psot podchorążych. Rycerskie oblicze 
P iotra (Wysockiego, podporucznika 
grenadierów gw ard ii ma też swoją 
wym owę. W zorowy ins truk to r —  p il- 
ny, pracow ity, tą pilnością i  p racow i­
tością nadrabia jący brak przyrodzo­
nych zdolności i  polotu, kondu ity 
nienagannej, przesuwa się po ko ry ta ­
rzu z twarzą poważną i skupioną, oto­
czony ko łem  na jb liże j „w tajem niczo­
nych". A  dalej następuje barwny ko ­
row ód wychow anków , k tó rzy  przew i­
nęli się przez m ury Szkoły Podcho­
rążych Piechoty w ciągu kilkunastu 
la t istnienia Królestwa Kongresowe­
go. Znamy ich w ielu z imienia, prze­
zwiska, drobnych, charakterystycz­
nych szczegółów i wydarzeń życia co­
dziennego. Oto w ięc drobny i szczup­
ły  Adam Raczyński, późniejszy m a­
jo r w ojsk polskich, przezwany nieco 
złośliw ie  „genera łk iem " dla p ro te kc ji 
i opieki, jaką go otaczał generał f iru -  
kow iecki, da lek i krew ny Raczyńskich, 
dalej idzie Kassius, chłop, ja k  dąb, 
słynny ze swej s iły  i  urody, pam ięt- 
nikarz Józef Patelski —  żołnierz na 
schwał, w yb ierany zawsze do „posy­
łe k " składających raport przed cesa- 
rzew iczem  i carem; da le j znany nam 
ju ż  ze swych oryginalnych obliczeń, 
gada tliw y ja k  szczygieł, P io tr G ru­
dziński, S ru l - Peterek, ze swymi ru ­
dym i faworytam i i  niebosiężnymi ko ­
ligacjam i, b ia ły  i różow y Jaś Szem- 
bek, bratanek generała i  wreszcie —  
pierwsza do fig lów  i  psot —  hoża, 
urocza „Zaręb ianka" itd . itd . T y lu  
ich tam było  przecie...

Dw ustu k ilkudziesięciu ludzi liczy­
ła w ostatnich latach swego istnienia 
„be lw ederska” Szkoła Podchorążych 
Piechoty. Dwieście k ilkadziesią t gorą­
cych serc, zapalnych głów i  m łodych, 
silnych ram ion! Jak w każdym w ię k ­
szym zbiorow isku ludzk im  ścierały 
się zdania i  charaktery, tw o rzy ły  
wedle wspólnych upodobań i  przyjaź­
ni małe kó łka  i  kółeczka. Głębsza . 
poważniejsza ’ m łodzież spiskowa, złą* 
czona wspólną przysięgą, ta jem nicą i 
celem trzym ała się nieco na uboczu 
od innych, tak zwane „e legancik i" w y ­
m yka jący się skw apliw ie  przy każdej 
nadarzającej się sposobności do m i /  
sta na rodzinne i towarzyskie p rzy ję ­
cia, umizgający się chętnie i chciw ie 
do panien i  mężatek, s tanow ili znów 
inną grupę, b y li wreszcie i  tacy, co 
z najw iększym  upodobaniem szukali 
niewybrednych rozryw ek po szyn­
kach, co by ło  oczywiście surowo 
wzbronione i przez „ś ledz i", ja k  w  
owych czasach nazywano policję, 
ostro karcone i  tępione, inni jeszcze 
zużywali cały wolny czas, s iły  i  ener­
gię na wymyślanie przeróżnych, co­
raz to nowych, bardzo uciesanych nie­
raz psot i fig lów , za pomocą których 
starano się rozerwać i  urozmaicić 
monotonną szarzyznę koszarowego ży- 
c’a, w ypełn ić  pustkę, a może też... 
• króc ić  nieco oczekiwanie na te w ie l­
kie, doniosłe wydarzenia, na jak ie  
się zanosiło, jakie wszyscy czul. w 
powietrzu. Młodość ma swoje prawa 
i z całą bezwzględnością szuka U ścia 
d la  traw iące j ją  energii.
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się oczywiście około najzręczniejsze­
go obejścia przepisów szkolnych, ma­
jąc za cel praktyczny wydostanie się 
na miasto w  dnie, k iedy  nie udziela­
no przepustek, albo też gdy się tam 
k tó ry  w y b ie ra ł na jakąś niedozwolo­
ną eskapadę. Ponieważ p u łko w n ik  
O lędzki co w ieczór osobiście obcho­
d z ił sale sypialne w towarzystw ie o fi­
cerów inspekcyjnych, podchorążowie 
tedy, k tó rzy  nie ¡mogli być obecni 
p rzy  w ieczornej kon tro li, musieli się 
jakoś sprytnie urządzać, by ta sa­
m ow ola nie wyszła na jaw. Szło im 
to zazwyczaj dosyć gładko nawet, co 
znakomicie u ła tw ia ł fak t, że w  Szko­
le  Podchorążych sypialnie znajdowa­
ły  się na dole i na górze i że prowa­
d z iły  do nich dw o jak ie  Schody —  
Paradne i  służbowe, boczne. Podcho­
rąży zatem. W ybierający się bez 
przepustki do miasta musiał sobie za­
wczasu zam ówić kolegę, którego ro ­
la polegała na tym , by  k iedy Olędz­
k i obszedłszy starannie dolne syp ia l­
nie, k ie row a ł się na p ię tro  paradnymi 
schodami, popędzić od razu co tchu 
na górę po służbowych, ju ż  oczywiś­
cie schodach i  wyprzedziwszy p u ł­
kownika, zająć po raz drugi miejsce 
w  szeregach, —  tym  razem1 już nie 
swoje, lecz zastępując w  ten sposób 
nieobecnego. Jeżeli podchorąży m iał 
zam iar d łuże j zabawić na mieście, a 
nawet noc całą spędzić na zabawie, 
po jaw ia jąc się dopiero pr:zy rannym 
apelu, radzono sobie przeważnie tak, 
że k ła d ło  się na łóżko m anekin za­
k ry ty  kocem, aż po głowę, by puste 
m iejsce nie przyciągnęło przypadkiem  
uwagi o ficera inspekcyjnego.

Podchorążowie ja zdy  składający 
się g łów nie z m łodzieży bardzo za­
możnej i  wysoko Ustosunkowanej, a 
zatem pozw ala jący sobie na znacz­
nie  większą swobodę i  w yb ry k i, urzą­
dza li się jeszcze wygodniej, gdyż k o ­
rzysta jąc z tego, że kare ta  i kon ie ge­
nerała Tomasza Łubieńskiego sta ły w  
ich stajniach, Wciągnęli do swego spi­
sku woźnicę, z k tó rym  zaw arli ta jem ­
ną Umowę, a k tó ry  za odpowiednią 
zapłatą co dzień jednego z  nich, u- 
ferytego w  generalskiej karecie, od­
staw ia ł do m iasta i  przyw ozi! z po­
wrotem . Ten stan rzeczy u trzym yw a ł 
się wcale długo ku obopólnemu za­
dow oleniu w oźnicy i  podchorążych, 
k res nadużyciu po łożyło  dopiero ga­
du lstw o i  przechw ałk i jednego z w y ­
chowanków, k tó ry  zw ie rzy ł się z tym 
fo rte le m  jak ie jś  ciotce, czy kuzynce, 
a ta  oczywiście puściła od razu ię 
wiadomość da le j m iędzy swe przy ja ­
c ió łk i. P lo tka  w  m gnieniu oka oble­
ciawszy całą Warszawę, do ta rła  z ko ­
le i do  w ładz szkolnych i... skończyło 
się oczyw iście na w ie lk ie j awanturze 
i  przykładnym  skarceniu winnych, 
przy  czym pó ł szkoły powędrowała 
do lochu.

Na tle  tych właśnie samowolnych 
wycieczek do m iasta i  spóźnionych 
po w ro tó w  zdarzały się nieraz bardzo 
zabawne, pe łne humoru sceny.

O to na przyk ład podchorąży Kas- 
sśus m ia ł pecha, że wym knąwszy się 
do miasta i  zasiedziawszy się tam d łu ­
żej niżby należało, natknął się w d ro ­
dze powrotnej na pu łkow nika O lędz­
kiego, k tó ry  właśnie powracał z pod­
chorążówki po wieczornej inspekcji. 
Kassius, k tó ry  lec ia ł rozpędzony, 
pragnął zdążyć na czas do apelu, 
wpadł tak  blisko na pułkownika^ że 
o cofnięciu się i zręcznym w ym in ię ­
ciu niebezpieczeństwa nie mogło być 
nawet i  mowy. Podchorąży Kassius 
znał swoją powinność. Nie tracąc 
przytomności umysłu w yprężył się 
służbiście, zasalutował elegancko i... 
ue ryn iw szy w ty ł zw ro t wzią ł ener­
gicznie nogi za pas, mając nadzieję, 
że w ciemności uda m u  się u jść n ie ­
postrzeżenie, a co ważniejsza i  nie- 
poznanym. A le  pu łkow n ik  O lędzki

m ia ł zbyt bystre oczy i  zbyt dobrze
też znał swych wychowanków, by  się 
dal tak ła tw o wywieść w  pole. Po­
znawszy od pierwszego rzu tu  oka w i­
nowajcę, zaw oła ł ostrym  głosem;

—  ,,Kassius, stó j!"
Kassius, jednak by l już dość dale­

ko, by m ógł udać na Upartego, że nic 
n:e słyszy, wyciągał więc ty lk o  czym 
prędzej, swe długie nogi i... ani m y ­
ś la ł o zatrzymaniu się.

P u łkow n ik  ze swej strony nie dając 
za wygraną, puścił się za nim  w po­
goń. A le  choć Kassius, chłop na 
«chwał, drżąc o swoją skórę, pom y­
k a ł przed siebie rączo i chyżo n iby 
jeleń, czego nie dałoby się w  żadnym 
wypadku powiedzieć o pu łkow niku 
O lędzkim, to jednak pu łkow n ik  miał 
tę przewagę nad podchorążym1, że 
wyścig tak i nie mógł trw ać  bez koń ­
ca, że lada chwila mogła nadjechać 
dorożka, za pomocą k tóre j zbieg Zo­
sta łby bez trudu dognany i  sromot­
nie pojmany. Licząc się tedy z tą 
ewentualnością, Kassius rozgląda! się 
rozpaczliw ie w  koło, w poszukiwa­
n iu  jakiegoś bezpiecznego schronie­
nia i u jrzawszy przed sobą pierwsze 
d rzw i otwarte od u licy wpadł w  nie 
bez tchu prawie, woła jąc od proga:

—  „Schowajcie mnie, gdyż p u łko w ­
n ik  mnie goni",

A  tra fił, nie w iedząc o tym , do ma­
gla. Praczki wadząc przed sobą 
chłopca jak malowanie, w łubianym 
powszechnie i  popu larnym  w  Warsza­
wie mundurze podchorążego, zakrząt- 
n ę ły  się p rzy nim od razu raźno i  o- 
choczo. Za schronienie posłuży ł mu 
ogrom ny kosz do b ie lizny, k tó ry  
usłużne praczki W yw róciły do góry 
dnem, „d łu g i zaś Kassius Zrobił się w 
te j k ry tyczne j chw ili tak  małym, że 
się pod n im  schował zupełnie" i  k ie ­
d y -w  chw ilę  później pu łkow nik w i­
dzia ł dobrze, do ja k ich  d rz w i wbiegł 
podchorąży, stanął zdyszany w  prb- 
gu, zastał już wszystko w  na jzupeł­
n ie jszym  porządku. Praczki maglo­
w a ły  w najlepsze, udając, że nie do­
strzegają wcale pu łkow nika, rozglą­
dającego się n ieufn ie po izbie, n iew i­
dzia lny zaś Kassius siedział w  swym 
koszu cicho, ja k  mysz pod m io tłą .

—  „G dzie jes t podchorąży, k tó ry  
tu  w szed ł? " —  rz u c ił pu łkow n ik  
groźne pytanie.

—  „Podchorąży?" —  uda ły  praczki 
w ie lk ie  zdziwienie —  „żadnego pod­
chorążego tu  nie b y ło ” .

-r- „J a k  to nie było, k iedy  sam w i­
działem jak tu wszedł!“  —  obruszył 
się O lędzki.

W idząc zaś, że dobrow oln ie  nie w y ­
dobędzie żadnych zeznań od kobiet, 
k tóre na jw idocznie j znajdowały się w 
zm owie z Kassiusem, zaczął sam „za­
glądać we wszystkie ką ty, pod m a­
giel, za magiel..." W szystko na próż­
no! Kassius, ja k b y  pod ziemię się za­
padł. A le  p u łk o w n ik  O lędzki um ia ł 
znaleźć w yjście z honorem z tej n ie ­
przyjemnej dla siebie i... nieco śmiesz­
nej sytuacji, w ja k ie j się znalazł. —  
Stanąwszy na środku izby, rzek ł:

—  „Słuchaj, -Kassius ja  w iem  na 
pewno, że ty  tu  jesteś, ale daję ci 
słowo honoru pu łkow nika O lędzkie­
go, że ci ten raz daruję, ty lko  się 
pokaż!"

W ie lk ie  musiało być zaufanie pod­
chorążych do swego dowódcy i w ia ­
ra w jego słowa, skoro na ten apel 
..Kassius jednym  susem wyskoczył 
spod kosza, stanął do frontu , salutu­
jąc swego kochanego pułkownika. 
Olędzki się roześmiał i pogroziwszy 
mu ty lk o  palcem na nosie wyszedł 
i na tym  się wszystko skończyło..."

Innym znowu razem, k iedy  Adam 
Raczyński z przyjacielem swym Ordą 
za późnili s:ę na 'akic-jś zabawie, tak 
iż zachodziła obuwa, czy. i na : m a n ­
ną pobudkę zdążą, a wzięcie dorożki 
byłp  rzeczą najsurow iej wzbronioną 
i  karaną —  ogromny, barczysty Orda

wsadził sobie bez namysłu drobnego 
i szczupłego Raczyńskiego na plecy i 
przebiegłszy z nim  spory szmat d ro ­
gi wyciągniętym  kłusem, spuścił go 
na ziemię przed samą Szkołą Pod­
chorążych dopiero.

Zabawne zdarzenie, którego boha­
terem  b y ł podchorąży Edm und Zarę­
ba i podporucznik Bortnowski, ten 
przez wszystkich wyśmiewany i  zdro­
wo okpiwany, ale też i  serdecznie ko ­
chany „B iortnosio" —  przekazuje nam 
również pam iętnikarz Patelski.

Oto w  godzinach w olnych od p ra ­
cy i przeznaczonych na odpoczynek, 
w  niedzielę i w święta, a już „szcze­
gólniej w zapusty", zabawiali się czę­
sto podchorążowie tańcząc zapamię­
tale między sobą. Za salę balową 
służyła im  w ielka jadalnia z krzesła­
mi i stołam i poukładanymi na stos, 
na k tó rych  sadow ili się zazwyczaj 
muzykanci, rżnąc od ucha ulubione 
m elodie na tak wyszukanych in s tru ­
mentach jak ., gitary, a choć m e lody j­
ne ich tony rozdzia ra ły  słuchaczom 
uszy, według barwnego określenia 
Pateiskiego, to jednak ochota pano­
wała tak  szczera i radosna,, że n ie je ­
den p raw dziw y bal m ógłby im po­
zazdrościć nastroju. Otóż razu pew­
nego, gdy w W arszaw ie karnaw ał 
buczał w  pełn i, a podchorążowie m y­
śląc z zazdrością o wspaniałych ba­
lach i  „assamblach", trochę m elan­
cho lijn ie  zabawiali się zw ykłym i tań­
cami, w targnę ły nagle do szkolnej 
jada ln i dw ie młode, a Wcale ładne i 
hoże panny. B y li to... pochorąży Za­
ręba i  jego przy jac ie l, k tórego na­
zw iska nie przekazał nam pam lętńi- 
karz, bo go i sam zapomniał, a k tó ­
rzy wybrawszy się w  niedzielę w od­
w iedziny do rodziców Zaręby, prze­
b ra li się przez pustotę w  suknie jego 
siostry, w łożone na podchorązowskie 
m undury i  tak  ustro jen i zajechali z 
w ie lką  pompą dorożką przed ginach 
Szkoły Podchorążych. W arta złożona 
z kolegów rozpoznawszy bez trudu  
kogo m ia ła przed sobą, wpuściła  ich 
oczywiście do środka, zaś zebrani na 
sali podchorążowie huczną urządzili 
owację, głośno wyrażając swą radość 
z powodu tak m iłe j niespodzianki. Nie 
było  chyba „panien" święcących głoś­
niejsze tryum fy  i  cieszących się w ię k ­
szym powodzeniem w  gronie męskim, 
co nasi dw aj figlarze. Przechodził- po 
prostu z rą k  do rąk, przez wszystkich 
w yryw an i, całowani i  ściskani, a „hu ­
lano z nimi, ja k  z ba le tn icam i". Nie­
zw yk ły  hałas i  ożyw ienie zwabiły 
wreszcie i  porucznika Bortnowskiego 
na salę. Bo i  cóż to się tego dnia z 
podchorążym i działo?! Skąd ta wrza­
wa i  n iebyw ały w prost harm ider?!

G dy stanął w  progu i  u jrz a ł gro­
madę podchorążych cisnących się do 
okoła dwóch fertycznie w yg lą d a ją ­
cych panienek, ściskających je i  ca­
łu jących bezwstydnie, a zapamiętale, 
zam ienił się —  w pierwszej chw ili 
oczywiście —  w  słup soli od. oburze­
nia i  grozy. K ob ie ty  w  Szkole Pod­
chorążych! Tego jeszcze brakowało! 
Taka swawola przekraczaał już  gra­
nice wszelkie j przyzwoitości i  dom a­
gała się surowej kary. Otrząsnąwszy 
się z osłupienia z w ie lk im  gniewem 
rzuc ił się naprzód. Podchorążowie zaś 
ogarnąwszy w lo t sytuację i  z góry 
pewni bezkarności, ani m yśle li o w y­
prowadzeniu go z b łędu, lecz bawiąc 
się w najlepsze, uda li w ie lk i prze­
strach i w  robionym popłochu rzuc ili 
się do Ucieczki. Bortnowsiu gonił za­
wzięcie po całej sali, za cel swoich 
trudów obrawszy oczywiście domnie­
mane „panienki", one zaś uciekały 
zwinnie, przemykając się zręcznie 
między jego rękoma, aż spódniczki 
iu rgot-ily  za niemi, a w iew szedł po 
sali. Cóż to byta za uciecha patrzeć 
na to w idowisko! Zziajany, zmęczony 
■ spocony, ale tryum fujący dopadł 
porucznik Bortnow ski wreszcie swych

ofiar, „Panny" w  płacz. iNa ten w idok  
podchorążowie św ietn ie  wczuwający 
się w  swą ro lę  obrońców, rz u c ili się 
gromadnie do srogiego Cerbera, p ro ­
sząc i  zak lina jąc na wszystko, by  je  
puścił wolno i  nie ro b ił skandalu, t łu ­
macząc przekonywująco, te  to pa­
nienki z bardzo dobrych rodzin, że ta ­
ka kom prom itacja, raz na zawsze od­
bierze im dobre imię itd . Wszystko na 
nic. B ortnow sk i b y ł nieubłagany. 
„Panny”  poszły pod klucz do kozy, 
a sam B ortnow ski zaalarmcfOany i  nie 
na żarty tym w ybryk iem  przerażony, 
popędził od razu do pu łkow nika 
Olędzkiego z raportem .

Tymczasem już w  nocy została do ­
konana zupełna ,umiana dekoracji".

Siedzący w kozie podchorążowie 
zdję li ze siebie siostrzane spódniczki, 
staniczki i  ka ftan iczk i i wszystkie te 
części kobiecego s tro ju  podali przez , 
kra tę  kolegom, k tó rzy  ze swej stro­
ny u k ry l i je starannie w siennikach, 
podczas gdy sami w ięźniow ie —  już 
W  zw ykłych mundurach podchorą­
żych —  w spokoju oczekiwali na sro­
gi zapewne w yrok.

Nazajutrz, ja k  to było  do przew i­
dzenia, wybuchła w ie lka  awantura 
Przed frontem  szkoły podchorążych 
po jaw ił się pu łkow n ik  O lędzki zmar­
szczony i gniewny, k tó ry  w yp a lił do 
nich surową i  pełną -nagany przemo­
wę. Podchorążowie wysłuchali je j z 
należytym szacunkiem i skupieniem, 
ale i  w idocznym  zdumieniem. Kobie­
ty? !!! Nie w idz ie li i nie słyszeli nic o 
żadnych kobietach! Owszem, tańczy­
li wczoraj wesoło, a ochoczo, ale t y l ­
ko m iędzy sobą, śm ieli się też i  ha­
łasowali niebywale, to była również 
prawda, lecz nawet w  głowie nie po­
wstała im  żadna kobieta. Porucznik 
B ortnow ski wpad ł wprawdzie na sa­
lę, przerw ał im zabawę, dwóch ko le ­
gów zapakował bez widocznego^ po­
wodu do kozy, a wszystkich rozgonił 
po kątach, nie znając wszakże is to t­
nej przyczyny jego gniewu, p rzyp i­
sywali ją po prostu napadowi złego 
humoru.

Tyle bezczelności n ie  mogło się 
poczciwemu Bortnowskiem u w  gło­
wie pomieścić. Zaufany w namacalne 
„do w o dy" w iny podchorążych, ocze­
kujące w  kozie w  płaczu zapewne i 
skrusze na w ym iar należnej sprawied­
liwości, uroczystym ruchem wyciąg­
ną ł k lucz z kieszeni, własnoręcznie 
o tw orzy ł d rzw i i... odskoczył od nich 
od razu, ja k b y  diab ła zobaczył. Na 
drewnianych zydlach siedzieli skrom ­
nie i  po tu ln ie  z n iew innym i m inami 
nasi dwaj podchorążowie. W zięci na 
spytk i i  oni wsżakże nie um ie li n ic 
nowego dorzucić do zeznań swych 
kolegów —- ustalonych oczywiście ju ż  
poprzednio za wspólnym  porozumie­
niem —  oświadczając, wprost, źe po­
za niezrozum iałym  wybuchem gniewu 
porucznika Bortnowskiego, nie znają 
’m ie j przyczyny swego uwięzienia.

Nad Wyraz zabawna zwłaszcza dla 
sprawców fig la , musiała to być sce­
na, Żelazna dyscyplina rtie pozwalała 
podchorążym na najlżejszy nawet 
cień uśmiechu, podczas gdy serca 
trzepo ta ły  się w  piersiach m łodzień­
czą radością i rozbaw ieniem . P u łkow ­
n ik  O lędzki po bezskutecznych za­
pewne wysiłkach, by  zachować obo­
ję tny i  niewzruszony w yraz tw arzy  —  
„roześm iał się na głos i  oałe zdarze­
nie sennemu rozm arzeniu Bortnow ­
skiego p rzyp isa ł", zaś porucznik B o rt- 
row sk i, poczciwy, oszukany „B ortno - 
s io" ukradkiem  znak krzyża na p ie r­
siach nakreślił, odżegnując się od sza­
tana i dz ie ł jego i... w ietrząc jednak 
—  nie bez słuszności jak w iem y — 
jak iś  podstęp ze strony podchorążych, 
splunął ty lk o  z pogardą przed s'ebie

Całą sprawę zatuszowano.
„Zaręba zosta ł odtąd Zarębianką, 

jeszcze więcej kochaną od wszyst­
kich. N ik t go inaczej nie nazywał na­
wet i wówczas, gdy został podporucz­
nikiem  w 1-szym pu łku  piechoty l i ­
lio w e j.

W  krw aw ym  boju pod Białołęka 
polegli za ojczyznę, zw,cdziony B ort- 
uowski i  hoża Zarębranka.„"

b it. J

Takie oto b y ły  dzieje, niedole i pso- 
>.y, tak ie  by ło  oblicze be lwederskie j 
Szkoły Podchorążych Piechoty.

I dopiero noc 29 listopada w yrw a ła  
wszystkich z m artw oty i odrętwienia, 
zwracając k u  nowemu, pełniejszemu 
tyc iu ... Wanda Kieszkowska.

/ % / C B € i & S ł C X & $ &

„VERBUM" KSIĘG ARN IA JEDNOŚĆ, 
KIELCE

Kostecki, O. P., O. Romuald — 
ŚWIĘTOŚĆ NAJŚW IĘTSZE) M A ­
M I  PANNY. Wydanie drugie Po­
prawione. Str. 45 +  3nlb.

Ks. Józef MaktowiC7. —  M AŁY KA­
TEC H IZM  K A TO LIC KI. W  dodat­
ku  przygotowanie do Spowiedzi 
Komunii św. Wydanie dziewiąta. 
Wrocław 1946. Str. 66.

Kazubek Cz. i  W . Zubrzycki —  M E­
TEOROLOGIA D LA MiARYlMARZY 
Wiadomości praktyczne. ■— Ustka 
1947.

POLSKI INSTYTU T  
SŁUŻBY SPOŁECZNEJ,

ŁÓDŹ

Krzeczkowski Konstanty —  (POLITY­
KA SPOŁECZNA.

Rychliński Stanisław —  LUSTRA-C.I Ę 
SiPOŁECZNE.

KSIĘGARNIA ŚW. JACKA  
KATO W ICE

Drużbacka D, Anna, dr. —  M O D L IT ­
W A, KTÓREJ NAS NAUCZYŁ 
SYN BOŻY. Str. 61 +  3nlb.

Ks. Gryglewicz F. (objaśnił) 
EW ANGELIE I DZIEJE APOSTOL­
SKIE.

H. F. —  NASZ TABOR. Str. 32.
O. C. Karg O. M. Cap. —  M A ŁA  T A ­

JEM NICA. Str. 60 +  2nlb.
Pfeil, dr. H. —  TRlAGlZM NEGACJI 

BOGA Tłum. A.. C.. str. 23 +  lnlb.
Sawicki, ks. dr proi. —  U  ŹRÓDEŁ 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ MYŚLI F I­
LOZOFICZNEJ (św. Augustyn —- 
św. Tomasz z Aquinu —  mistrz 
Eckh irt). Str. 157+3nlb.

W ilk, ks. dr Karol —  SW. BENE­
D Y K T  PATR IAR C H A ZACHODU. 
Z uwzględnieniem w ie lk ie j ro li św. 
Wojciecha w  Polsce. Str. 35 +  ln łb ,

KSIĘG ARN IA  
STEFANIA KAM IŃSKIEGO  

W  KRAKO W IE

Bert oni Karol —  PRAKTYKA DY­
PLOM ATYCZNA 1 KONSULARNA  
część I. Str. 120+4nlb.

PSAŁTERZ RZYMSKI przełożył z ła­
ciny ks. dr Franciszek M irek. Sir. 
262 +  2nlb.

Prwarski Kazimierz, prof. Uniw. Ja­
giellońskiego —  PRUSY W SCHO­
DNIE W  DZIEJACH POLSKI.

Podkowińska Zofia —  CZŁOW IEK  
PRZEDHISTORYCZNY NA ZIE ­
M IACH POLSKICH. iStr. 85 + ln >

Słowacki J. —  BALLADYNA.
Szekspir W . —  MAKBET.
Ujejski K. —  M ARATON I SKARGI 

JEREMIEGO.
Lipska L —  NA UKA PISANIA N ft 

MAiSlZYNIE.
Nałęcz A. —  KRÓTKI INFORM ATOR  

MOTOCYKLOW Y.

„ALBERTINUM ", 
KSIĘGARNIA ŚW. W OJCIECHA

POZNAN —  W A R SZA W A  —  LUBLIN

Kozubski Zygmunt, ks. dr -— POD­
STAW Y ETY K I PŁCIOWEJ.

Spikowsid, ks, dr Władysław —  L I-  
T U R G X Z N A  MiSZA ŚW. W IER ­
NYCH. Str. 52.

GEBETHNER I  W OLFF, 
W ARSZAW A

Kadcn-Baadrowski Juliusz —  W  C IE ­
N IU  ZAPOMNIANEJ OLSZYNY. 
Str. 238 4-2n'b.

Orkan Władysław —  KOMORNICY. 
Str. 160.

KSIĘGARNIA Z IEM  ZACHODNICH. 
POZNAN

Mariański Andrzej —  ZACHODNIA  
GRANICA POLSKI NA  ODRZE 
I NiSIE. Str. 29+3nlb.

Muszyńska-Zygmańska J. —  W IEL­
KOPOLSKA W  POW STANIU KO­
ŚCIUSZKOWSKIM. —  Nakładem 
Głównego Komitetu Kościuszkow­
skiego w Krakowie. Str. 189+3nłb 
+  1 tablica.

Oirębski Jan, prof. —  S ŁO W IA N IE  
Rozwiązanie odwiecznej zagadki 
ich nazw.
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T y d z i e ń  k u l i u r a l n y
KAZUISTYKSA , , .k tó re  ma m u dać szczęści» f i la .  i« n . , .

N r. 48 (105)

\ h i  Pewnych ko lach zw yk ło  sie 
*W  m ów ić o je z u ic k ie j kazuistyce 

z dodatkiem  rozm aitych n iep rzy jem ­
nych a iuzy j.

A  tymczasem w  w o lte ria ń sk ie j 
»K uźn icy“  czytam y:

„Jes t w ięc zrozum ia łym , że je ­
żeli podkreślam y „uczciwość“  M a- 
urrasa, n ie  chodzi nam  o to, żeby 
„p rzyznać lo ja ln ie ...“ . R obim y to 
w yłącznie po to, żeby un iknąć ja ­
k ic h k o lw ie k  cieni, przeszkadzają­
cych w  zrozum ien iu  tego cz łow ie­
ka. Zresztą u lu d z i bardzo w ysub- 
te łn ionych, w ysub lim ow anych  do 
najwyższego stopnia (czyż n ie  od­
dać M au rrasow i tego kom plem en­
tu), uczciwość osobista je s t cnotą 
n iem a l zn ikom ą etycznie. Czło­
w iek , w ie rzący w  praw dę swego 
poglądu na św iat, walczący o n ią  
i  ty le  ju ż  razy b lis k i zwycięstwa,

k tó re  ma m u dać szczęście, d la ­
czego m ia ł być „n ieu czc iw y“ , 
osłab ia jąc przez to ( i to ja k  t r y ­
w ia ln ie !) sw ó j p restiż po lityczny? 
Nie, je s t oczyw istym , że M aurras 
dz ia ła ł bezinteresownie, „z  n a j­
czystszych pobudek ideowych“ . 
P roblem atyczne je s t ty lk o  jedno, 
m ianow ic ie , czy same pobudk i 
ideowe M aurrasa b y ły  czyste“ .

N iech ży je  V o lta ire !

BYLE NIE KONIEC

Nareszcie wyszedł zapowiadany od 
dawna tom w ierszy Baczyńskie­

go, Tym  samym jeden z poległych 
poetów czasu w o jny doczeka! się już  
zbiorowego wydania, za jakie „Śpiew 
z pożogi“  może być uważany.

A le  niech to nie będzie początek 
milczenia. Pozostali zm arli czekają 
swej k o le jk i. Zebrać, opracować, w y ­
dać, Uwaga f irm y  wydawnicze! T rud

nie ty lk o  obowiązujący, lecz 
wdzięczny.

W ym ienim y k ilk u : Trzebiński, Gay- 
cy, S tro iński, Bojarski, Przedstawicie­
le  najbardziej chyba wyjątkowego 
okresu naszej lite ra tu ry .

W yjątkow ego przez swą krótkość. 
Przez ilość zabłysfych nagle talentów. 
Przez odrębność treściową i fo rm a l­
ną; niepowtarzalną tem peraturę tw ó r­
czości; m łody w iek  wszystkich tw ó r­
ców. I  przez ostre Unie detmarkacyj- 
no* w  jak ich  okres ssę zamknął; z 
jednej s trony sierpień, z d rug ie j k o ­
le jne  śmierci.

Zwłaszcza ostatnie silnie przem a­
w ia  za tym, by opracować niezw łocz­
nie caią spuściznę poległych. A  nie­
m nie j to, że przez brak takiego opra­
cowania ta n iezw ykła twórczość wciąż 
jeszcze jest nieznana ogółowi.

Nie wolno zapominać. Przykładowo 
przytoczyliśm y cztery nam na jb liż ­
sze nazwiska, innni zapewne p rzy­

pomną więcej. Nas nie zawstydzi Sśd- 
oey Keyes ani A łu n  Lewis, W ystarczy 
ukazać św iatu krew  naszych poetów, 
rozprysłą ua bruku i  kartach —  ręko­
pisów.

I I P r z e g l ą d  Za  c h ó d  n i"
czołowy organ Ziem Zachodnich

W śród naszych p e rio dyków  om a- (autora niedawno w ydane j przez 
w ia jących p rob lem atykę  Z iem  O dzy- I. Zachodni książki p t  „N iem cy w  
skanych i  N iem iec, w ysuw a się na czasach now ożytnych“ ), pt. „Legen- 
jzo ło  „P rzeg ląd Zachodn i“ . M iesięcz- da B ism arcka“ . O m aw ia jąc książkę 
n;k ten, w ydaw any przez In s ty tu t uczonego szwajcarskiego Ericha 
Zachodni w  Poznaniu a redagowany Eycka o B ism arcku, P a jew sk i pod- 
przez K iry ła  Sosnowskiego i  M ie - kreślą  mocno głów ną zasługę tego 
czysława Suchockiego, przynosi bo autora: oto Eyck udow odn ił, że B is- 

ł t y > s ta rannie opracowany m ateria ł, m arek b y ł pom nożycielem  Pras a nie 
"'■entujący w  całokształcie spraw  tw órcą jedności n iem ieckie j, że b y ł 

zagadnień zachodnich. Należy do- w ie lk im  P rusakiem  a nie  w ie lk im

sama

Niemcem.

ostatniego „P rzeg lądu Zachodniego“  
jes t a r ty k u ł A leksandra  Rogalskiego 
pt. „Ź ró d ła  socjologiczne niem ieckie, 
go z ła “ . O m aw ia jąc  książkę uczo-

iac, że „P rzeg ląd  Zachodn i“  om awia 
i le ty lk o  p ro b lem y niemcoznawcze 
: dotyczące Z iem  Odzyskanych, ale 
poświęca rów n ież w ie le  m iejsca 
.-prawom czeskim, łu życk im  i w resz­
cie in fo rm u je  obszernie o na jw aż­

niejszych prze jaw ach życia gospo- nego b ry ty js k ie g o '  B r a g ^ p t  T o -  
aarczo -  ku ltu ra tae go  na naszych litische  K u ltu r “ , poświęconą k ry tyce  

emiach zachodnich. O m aw ia jąc zaś niem ieckiego życia s p J e c z n e g T o rL  
ca łokszta łt spraw  zachodnich, m ie - k u ltu ry  po lityczn e j tego narodu -  
sięcznik ten m e ogranicza się do re - Rogalski k ładz ie  szczególny nacisk 
estrowa-ma wydarzeń aktualnych, na fa k t, że N iem cy nie  posiadały
współczesnych, ale rzuca je  na sze- żadnej s iln e j t ra d y c ji w o lności du 
rak:e t ło  h is to ryczno -  filozoficzne, chowej, że k u ltu ra ln e j wolności w

l  , Zabier3ją Niemczech la k o w a ło  zawsze opar- 
glos me ty lk o  uczem te j m ia ry  co cia społecznego i dzie lnych bo jo w n i
Zygm unt W ojciechow ski (d y re k to r ków. B rak ło  je j  nie ty lko  w nie
In s ty tu tu  T5 -i „  o,. , . . ’  w W-C-

(„O d ra “  bow iem  nie  m ogła 
podołać tem u zadaniu).

D rug im  s ta łym  działem  „P rzeg lą­
du to  „K ro n ik a  N iem iec Współcze­
snych“ , w  ram ach k tó re j życie p o li­
tyczne om aw ia A nd rze j Józef K a ­
m ińsk i, życie gospodarcze W ito ld  
P a w liko w sk ' i  wreszcie życie k u ltu  
ra lne  A leksander Rogalski. W  żad­
nym  in nym  pe rio dyku  po lsk im  nie 
zna jdziem y ta k  wszechstronnej k ro ­
m k i życia n iem ieckiego —  to

n a  m a r g in e s ie

DWÓCH PREMIER FILM O W YC H  
(„W esoły sublokator“  —

„W  cieniu podejrzeń“ )

Zadziwiające jest skąd na ekranach 
Warszawy bierze się tyle nieznany oh 
v/ Europie, a najgorszych chyba f i l ­
mów produkc ji amerykańskiej..

Odnosi się wrażenie ja k  gdyby ze 
względów oszczędnościowych zakupy­
wano f i lm y  trzeciorzędne, k tó re  nor­
malnie do Europy w  ogóle nae do­
chodzą.

Jeżeli istotn ie chodzi tu ta j o oszczę­
dność, to zdaje się. że raczej należa­
łoby wydawane pieniądze zużytko-

T. B rzostowskiego wspom nien ie o 
śp. W ładys ław ie  Cza jkow skim , St. 
U rbańczyka „P orządkow anie nazw 
m ie jscow ych“ , W. Kochanowskiego 
„Józe f Pata i  jego dzieło pośm ier­
tne“  (spraw y łużyckie), Z. S w ie­
chowski ego „G robow iec św. W o j­
ciecha w  K atedrze św. W ita  w  P ra­
dze“ , W. He.nsla „Jeszcze o atlasie 
wczesno historycznego Pom orza“ , 
M. Straszewskiego „P rob lem  bez­
pieczeństwa“  (om ówienie ks iążk i so-

\vać w  sposób bardziej przemyślany. 
K ino jes t czynnikiem  upowszechnienia 
a nie tryw ia lizac ji ku ltu ry .

Od 1939 r. zostało w yprodukow a­
nych wiele film ów , k tóre do Polski 
nie dotarły , a z ekranów europejskich 
już zeszły. Spośród tych film ó w  da­
łoby się na pewno wybrać dużo ta­
nich i  dobrych. Dla p rzyk ła d u  wspo­
mnieć można o komedii „Poślubiłem  
czarownicę" ( „ I  M anned the W itch ), 
czy ,,•Margie", film ie  krym inaino-psy- 
chologicznym „Skradzione v życie'" 
(„Stolen L ife  j  czy krym inalnym  
„S klep w  zaułku" („Shop A t S ly Cor­
ner").

Oba film y , k tóre nasunęły te re ­
fleks je  są nudne, źle grane, pełne nie­
ciekawych chwytów reżyserskich. —  
co gorsza fum  „W  Cieniu podejrze­
nia bawi się w psychologizację. Z je­
go. treści Wynika, że zręczne dusze­
nie bogatych wdówek uchodzi bez­
karnie, a m orderca ginąc przypadko­
wo zapisuje się w  opin ii jako świe­
tlana postać obywatela (patrz mowa 
Pogrzebowa).

Leszczyńscy

m ieckim . a opracowanych przez ta ­
k ic h  znawców zagadnienia, ja k  Z. 
W ojciechowski, W. Konopczyński, 
J. K ostrzew ski, M . K ie łczewska, Z. 
Kaczm arczyk, T. L e h r S p ław iński, 
M . Friedberg, J. M itko w sk i, szereg 
atlasów, map, s ło w n ików  m ających 
dla poznania Z iem  Odzyskanych 
podstawowe znaczenie, da le j k ilk a  
tom ów  z c y k lu  „Docum enta Oceu- 
pa tion is  Teutonicae“ , wreszcie mo­
num enta lne m onogra fie  Dolnego

cjo loga czeskiego p ro f. Chałupnego Śląska, Pomorza Zachodniego, Z iem i

r aj  . . . “ “ *» O '- «  memieoKiego —  to tez

JSJ K rrss jss  w*»** *  » »
ciu N iem iec Współczesnych o rien ­
tować b liże j —  m usi m ieć pod ręką 
m iesięcznik poznańsk i 

W  dziale „K orespondenc ji“  M a­
ria n  Pelczar pisze o gdańskich ogro- 
dach, p lan tacjach, odrestaurow a­
nych po osta tn ie j w o jn ie , A ndrze j 
B ukow sk i pisze o m ożliwościach ao-

j  T-> N iU j  y  jfcfsi* U A Ii j  D B Z S p rZ G C Z T lI'

0 °™ orza Zachodniego i czołową naukow ą p laców ką zachod-
w  naukow ych Szcze- n ią  w  Polsce _  zachodnią w  sen$ie

omawia I!!!”6 • u ,-” 13”  .Łyczyw ek uzasadniania naszych p ra w  do Z iem
. , . 1 W ie. le z jazdy odbyte Odzyskanych i  w  sensie budzenia

ostatn io w  Szczecinie. . . .
ustaw icznej czynności w  stosunku do

Jeśli dodamy, że paźdz ie rn ikow y zachodniego sąsiada.

pt. „N iem c i h ro z i“ ) — to  dopiero 
u p rzy to m n im y  sobie, ja k  rozleg łe są 
ho ryzon ty  tego m iesięcznika i  ja k  
n iezw yk le  bogata jes t jego treść. 
T rudno wreszcie n ie  wspom nieć na 
zakończenie o tym , że o s ta tn i' n u ­
m er „P rzeg lądu“  o tw ie ra  w iersz 
znanego poety czeskiego Jana P ila -  
ra pt. „Pozdrow ien ie  P o lsk i“  w  jęz. 
czeskim i w  tłum aczen iu po lsk im  
Ta<d. Różewicza.

„P rzeg ląd Zachodn i“  da je  dobre 
św iadectwo In s ty tu to w i Zachodnie­
mu, k tó ry  je s t dziś bezsprzecznie

Lu bu sk ie j i  O dry, (ukażą się one w  
n ied ług im  czasie) — oto dorobek 
In s ty tu tu  Zachodniego, k ierowanego 
przez p ro f. Zygm un ta  W ojciechow ­
skiego. K ie d y  dodam y do tego ba r­
dzo ru c h liw ą  i  pożyteczną dz ia ła l­
ność W ydaw n ic tw a Zachodniego w  
Poznaniu, mającego ju ż  na swym  
koncie k ilkadz ies ią t pozycji w yd aw ­
niczych, oraz Zachodn iej A genc ji 
Prasowej w  Poznaniu, dostarczają- 
b iu le ty ń y  i  serw isy z życia Z iem  
cej ca łe j prasie po lsk ie j b. cenne 
O dzyskanych i  N iem iec Współczes­
nych (obie in s ty tu c je  k ie row ane 
przez red. Edm unda M ęclewskiego) 
— s tw ie rdz ić  m usim y, że środow isko 
poznańskie je s t na jb a rdz ie j dyna­
m icznym  i  tw ó rczym  ośrodkiem  w  
kszta łtow an iu  P o lsk i Zachodniej.

W łodzim ie rz W nuk

Monique de la Bruchollerie

In s ty tu tu  Z ach o d n ie « * »«»Han «u ” Y \  T - “ "“ "  nle ly lK0 w me- -------«  pazuzxemiscowy zachodniego sąsiada. K ilkanaśc ie
ehodolski Józef K ostrzew sk i Ta ™leckle] a rys t°k ra c ji,  ju n k ie rs tw ie , num er „P rzeg lądu Zachodniego“  za- książek, poświęconych Z iem iom  O d- 

deusz L e h r S p ław ińsk i i  in „  a le ró w -  nież T / ™ '  tak ie  P ^ y c je , ja k : zyskanym  i  stosunkom  po lsko -n fe -

nież ca ły szereg m łodych zdolnych dana ostatn io w  B crlto te  k s i ą L ^ i
vustorykow  i  pub licys tów . F a k t ten cjologa niem ieckiego Jurgena K u l-
-  w  połączeniu z doskonałym  oprą- czyńskiego pt. „D ie  Geschichte der
cowaniem  red akcy jnym  spraw ia, że Lage der A rb e ite r  in  De t h l 
„P rzeg ląd Zachodn i“  jes t w  Polsce yom jgoo bis in  die \  * W a^n*e mUsi kyć ty tu ł spra> dną ty lko  może mieć nazwę: iM-onique dtamatyczną. Zwyciężyła pasja atrly-
na jpoważniejszym , naukow ym  pe rio - wskazuje na upośledzeń e r f T  rozd an ia  z V I koncertu  symfontez- de la B ruchollerie. styczna.

dykiem  poświęconym  problem atyce m iczne i  po lityczne w a rs tw y  r o b Z T -  “ ’ pL S ^ T 110 ° W ję tne  iest m i w te> ch w ili T aki fin a ł nie oznacza wcale po-
sachodmej, co zresztą zgodnie pod- czej w  Niemczech na przestrzeni te e lZ a  t  a’ wykonawczym  czego pod względem technik i dojdzie rażk i dyrygenta. W ilczak, w yda je  m i
kreś lą  cała^ prasa polska. osta tn ich 100 la t, to je dn ak  nie w o l-  • io rt,ePmnoWeź°  w ktoo f ka " Ży“ ę ie j oozywtócic się, da ł się również porwać żyw ioło-

O sta tn i, paźdz ie rn ikow y nu m er te - «o stąd w yprow adzać w n iosku  że te t łu m  • ^ego ze e  tryzowa- wspanialszych w  tym  zakresie suik- so lis tk i i  poprowadził u tw ó r cał- 
go m iesięcznika przynosi szczególnie w arstw a ta  by ła  ty lk o  bezw olnym  y czy. 1 cesów  —  co innego jednak dla mnie kowiede według je j kon cep c ji Nie
bogaty m ate ria ł, zasługujący na narzędziem w  rę k u  w a rs tw  rządzą- cte t * 1E “ P1?0*6 P‘ z®ży- jest ważne: jeśli artystua nie u trac i było to ani rezygnacją z w łasnych za-
baczną uwagę każdego, k to  ty lk o  eych i  dlatego nie  jes t odpow iedz ia ł- i T  ■ Caiy mc Ze sweJ Pasii' aiic z porywającego mierzeń, ani prze jawem  słabości —
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Zbrodnia w Dzielnicy Północnej
--------------------  Stefan Kisielewski (Kisiel) -------------

m i

Co się tyczy nielicznych lokatorów do­
mu, snuli się oni po podwórzu rzadko, 
opuszczali dom również rzadko, zaś 
w zetknięciu z policją zachowywali się 
nieśmiało, lękliwie niemal — tak, jakby 
coś mieli na sumieniu. Zamieszkały na 
drugim piętrze w  podwórzu administra­
tor domu Hellimig, jegomość starszy, cier­
piący na podagrę i ogólny artretyzm, 
ograniczył się do zamienienia z sierżan­
tem kilku ogólnych uwag na temat za­
mordowania diozorczyni, po czym kulejąc 
wrócił do siebie. Starzy muzycy z trzecie­
go piętra byli już .zdaje się w tym stadium 
życia, kiedy to nie zwraca się w ogóle 
uwagi na nic innego poza własnym, za­
mierającym organizmem. Panny Blankard 
nie wysuwały nosa ze swojego mieszkan­
ka, tak, że właściwie policjanci kontrolu­
jący przy bramie wchodzących i wycho­
dzących z kamienicy mało oo mieli do ro­
boty: najważniejszym ich zajęciem było 
likwidowanie agresywnych zapędów na­
trętnych dziennikarzy, którzy co pewien 
czas usiłowali dostać się do wnętrza do­
mu. W myśl rozkazu komisarza wypra­
szano ich grzecznie, ale stanowczo.

Aha, prawda. Był przecież w kamieni­
cy lokator, który nastręczy? sierżantowi 
nieco kłopotu. Lokator ten to znany nam 
już postrach komisarza Gromela — radca 
tajny Aleksander Pikron. Mały, zezowaty 
człowiek w okularach o złotawej oprawie 
wyszedł ze swego mieszkania rano: w  rę­
ku trzymał wielką, skórzaną tekę, najwi­
doczniej udawał się do biura. Z grotesko 
wą energią przeszedł podwórze (krok 
miał nieproporcjonalnie w stosunku do 
swojego wzrostu długi), niespodzianie jed­
nak zatrzymał się w bramie i oświadczył 
dyżurującemu policjantowi, że ma zamiar 
udać się na pierwsze piętro do mieszkania 
profesora Galarda. Gdy zdziwiony po­
licjant nie zgodził się na to, człowieczek 
tupnął nogą i zażądał widzenia z dowód­
cą. Sierżant Kalle, zjawiwszy się po chwi­
li musiał wysłuchać szeregu cierpkich 
i gwałtownych uwag na temat brutalności 
i nieudolności policji kryminalnej — co, 
uprzedzony już przez komisarza Grome­
la, przełknął stosunkowo gładko. Po tym 
wstępie radca oświadczył mu, że jako za 
stępca dyrektora Departamentu Politycz­
nego w Ministerstwie Administracji i fak­
tyczny szef policji politycznej ma prawo 
wglądu w ,przebieg każdego śledztwa i ka­
tegorycznie żąda wpuszczenia go do 
mieszkania profesora Galarda, „z którym 
(profesorem, nie mieszkaniem oczywiście), 
łączyły go hlisikie stosunki sąsiedzkie 
i koleżeńskie“. Na grzeczną lecz stanow­
czą odmowę sierżanta, tłumaczącego się 
brakiem odpowiedniego rozkazu, radca 
wybuchnął falą wyzwisk, których w in­
nych okolicznościach sierżant absolutnie 
nie puściłby miu na sucho. Trwało to parę 
minut, po czym łysy człowieczek widząc 
niieugiętość Kalka uspokoił się raptownie 
i, rzuciwszy spod okularów rozbiegane, 
złe spojrzenie, wyszedł na ulicę. Pomimo 
zbliżającego się zmierzchu nie powrócił 
do tej pory. Sierżant próbował kilkakrot­
nie nawiązać rozmowę z chudą, dość jesz­
cze młodą służącą radcy, lecz bez rezulta­
tu — dziewczyna była wyraźnie wystra­
szona i nieufna.

Szara, a raczej fioletowa godzina prze­
chodziła w gęstniejący zmierzch Sierżant 
stał na podwórzu, w miejscu, gdzie za­
mordowano dozoTczynię i medytował. Ja 
kim cudem ulotnił się morderca? — żad­
nego absolutnie wyjścia z domu, oprócz 
strzeżonej przez cały czas bramy nie by­
ło — nie sposób zaś przyjąć założenia, że 
zabójca posiadał skrzydła — to również 
nie znajdowało potwierdzenia w dotych­
czasowych ludzkich obserwacjach. Docho­
dziło się do absurdalnego wniosku, że 
albo dozorczynię zabił któryś z policjan­
tów, co było wszak niepodobieństwem, 
albo też dokonał tego ktoś spośród loka­
torów domu Ale kto? Potężny cios cięż­
kim przedmiotem musiał zadać człowiek 
silny i sprężysty — potem, wraz z narzę­
dziem zbrodni morderca udał się do sie­
bie — lecz przecież ani śladów krwi na

schodach ani jakiegoś innego znaku w 
żadnym X mieszkań nie znaleziono, W 
ustępie również żadnego ciężkiego przed­
miotu nie ukryto — poszukiwania^ były 
bardzo dokładne. A więc?

Sierżant podniósł głowę do góry i w 
coraz bardziej gęstniejącym mroku przy­
patrywał się oknom i ścianom domu. 
Gdzie niegdzie za firankami rozbłysnęły 
już blade światła. Nagle poczuł, że coś 
ociera mu sie c nogi. Byt to kot profeso­
ra Galarda. Zwierzę mruczało i ocierało 
się o sierżanta gwałtowni? ~~ zupełni? 
jakby chciało przemówić. Nagle kocur 
zjeźył się, miauknął jakoś dziko i gwał­
townie rzucił się w stronę bramy. — Zwa­
riowana bestia — zniecierpliwił się sier* 
żant. — A może poczuł zapach krwi na 
bruku podwórza? Chociaż to mało praw­
dopodobne —• koty na ogół mają słaby 
węch.

Sierżant poszedł wreszcie w kierunku 
bromy. Chciał właśnie nakazać zapalenie 
światła na schodach, gdy przy wejściu od 
ulicy powstał jakiś ruch. Ktoś zamienił pa­
rę słów z policjantem, po czym wszedł 
i zaczął iść w głąb bramy, zbliżając się do 
sierżanta. Wysmukla sylwetka, krok 
sprężysty — Kalk rozpozna! natychmiast 
swego zw1 er zębnika.

—Co iiowego sierżancie? — zapytał 
Gromek

Kalk pokrótce opowiedział wszystkie 
nieliczne wypadki dnia. .za to bardzo dro­
biazgowo przedstawił dokonane poszuki­
wania — jakby chciał wieloma s.ze,zegrV 
łami przysłonić wyraźny przecież, a do­
kuczliwy fakt zupełnego niepowodzenia, 
Nie widział twarzy komisarza, lecz w y­
czuwał, że Gromel słucha jje niezbyt 
uważnie. Sierżant zrozumiał sprawę od- 
razu: komisarz by ł już na jakimś tropie.

— Dobrześoie się spisali, sierżancie — 
powiedział wreszcie Gromel. — Myślę, że 
niedługo już będziemy coś wiedzieli, Te­
raz pójdę do tego starego administratora 
na górę. Radcy Pikrona nię ma jeszcze, 
co?

— Nie ma, paule komisarzu. 
Administrator Heffling nie wydawał się

zadowolony z w izyty komisarza. Stary 
i schorowany, niezbyt chętny był do mó­
wienia; podejrzliwość i ostrożność pro­
mieniowały z niego wyraźnie, mogło s'ę 
zdawać, że w każdym pytaniu wyczuwał 
zasadzkę — zanim odpowiedział, długo 
ważył słowa, jakby od tego zależało jego 
życie.

Po szeregu nieudanych prób wyciągnię 
cia ze starego czegoś na temat jego wra­
żeń z niedawnych wypadków, komisarz 
dał za wygrana : postanowił ograniczyć 
swoje przesłuchanie do pytań ściśle rze­
czowych. I tu właśnie spotkała go nie­
spodzianka.

— Kto jest właścicielem tego domu? — 
zapytał.

— Loża „Budowniczych Świata“ za­
brzmiała dziwaczna odpowiedź.

— Co takiego?!
— Loża „Budowniczych Świata“ .
— Cóż to jęst?!

Loża masońska — odparł ądiministra 
tor, jakby urażony ignorancją pytającego. 

Komisarz niie w ierzył własnym uszom 
ale opanował się szybko.

—- Sądziłem, że loże masońskie są taj­
ne — zauważył.

— Nie wszystkie Istnieją również loże 
jawne — taką właśnie jest nasza loża.

— Więc pan też jest członkiem?!
— Ja nie, skąd — broń Boże! Mówię 

„nasza“ , bo jestem administratorem te­
go domu.

— A jakież są cele tej loży?
— Nie potrafię pana o tym 'poinformo­

wać — odpowiedział zadąsanym tonem 
stary. Ja jestem tylko płatnym funkcjona­
riuszem administracyjnym. Jeśli chce pan 
bliższych informacji o masonerii — dam 
panu książkę, która o tym traktuje.

Administrator przeszedł zwolna przez 
pogrążony w półmroku pokój, zapalił 
światło i drżącymi starczo rękami szpera! 
w niewielkiej bibliotece. Po chwili wró­
cił i położył przed komisarzem czarno 
oprawną książeczkę. Tytuł jej brzmiał:

„Masoneria w naszym kraju“ . Komisarz 
niezdecydowanie obracał książeczkę w 
palcach.

— Tu na końcu ma pan skorowidz — 
objaśniał stary. O, proszę. Loża „Budow­
niczy! Świata“ , strona 90.

Komisarz spojrzał * zaczął czytać.
Loża Budowniczych Świata jest lożą 

jawną, należącą do obrządku szkockiego. 
Założycielami jej w roku 19... byli Kamil 
Lorm, Ludwik Galard, Aleksander Pikron 
i Filip Randen. Obecnym sekretarzem lo­
ży jest dr Aleksander Pikron, ulica Balko­
nowa I I .  Sprawy prawne i majątkowe lo­
ży prowadzi rejent dr Filip Randen, 
Rzymski Zaułek 15.

Komisarz przetarł oczy:
Kami! Lorm był dyrektorem Departa­

mentu Politycznego w Ministerstwie Ad­
ministracji i Sprawiedliwości — pierwsza 
osoba po ministrze, Pikron to jego zastęp­
ca. Wysocy urzędnicy byli członkami i za­
łożycielami tej loży — wraz z profesorem 
Galardem. A jednocześnie rejent Randen'— 
ten, u którego znajdował się testament 
profesora. Wszystko to układało się w ja­
kąś dziwną, ale logiczną całość. Hage- 
wand, Alicja, masoni; „Naród ¡Przebudzo­
ny“ ..... Świat Nowy“  i loża „Budowni­
czych świata“ . Zatem już trzech partne­
rów pragnących zdobyć tajemnicę nrofe* 
sora Galarda. Tajemnicę, od której, być 
może, zależą losy Republiki.

Aż za bardzo znaczące chrząknięcie ad­
ministratora obudziło komisarza z zamy­
ślenia. Stary przyglądał mu się nieżyczli­
wie i z widoczną irytacją. Komisarz wstał.

— Nie będę panu na razie zabierał 
więcej czasu powiedział. -— Dowie­
działem się dziś, że są u nas jawne łoże 
masońskie. Słyszałem wprawdzie o tym 
kiedyś, ale zapomniałem. Czy mogę pro­
się  pana o pożyczenie tej książki?
; Administrator mruknął coś w rodzaju 
przyzwolenia.

Było już zupełnie ciemno, gdy Gromel 
Wydawszy sierżantowi paro instrukcji 
i skontrolowawszy rozstawienie posterun­
ków wyszedł na ulicę. Edward I,c re me 
powrócił, nie było również jeszcze rad­
cy Pikrona. Komisarz przeszedł parę ulic, 
zanim znalazł taksówkę — na przeklętej 
„ulicy profesora Gaiarda“ nie ma nigdy 
nic, poza idiotycznymi rzeźbami, które 
wytrzeszczały na komisarza ślepia, jak­
by drw iły z niego w mdłym blasku la­
tarń, A le drwina w tym wypadku nie by­
ła już uzasadniona. Komisarz Gromel czul, 
że siedzi w siodle coraz mocniej. Sprawa 
profesora Galarda zyskiwała wciąż nowe 
perspektywy, rozbudowywała się nieja­
ko — zbrodnia, której dokonano była 
punktem, w którym przecinały się i kon­
centrowały nici wielu niemniej zbrodni­
czych spisków i knowań. Zbrodniczych, 
bo bez względu na swe cele, posługiwały 
się morderstwem — dzisiejszy zamach na 
komisarza to jeszcze jeden tego przykład. 
Zbrodma jest zbrodnią, niczym innym — 
mruczał do siebie komisarz, siedząc w 
taksówce. Jeśli nie przerwie się tych nici 
zawczasu, spiskowcy przejdą od zbrodni 
indywidualnych do masowych; w imię 
„dpbra Judzkośei“  rozpętają terror. Wszy­
scy oni w gromcie rzeczy marzą o terro­
rze, a wynalazek Galarda to na pewno 
jakaś piekielna maszyna do wygubronia 
fury ludzi i zniszczenia Republiki Że w 
Dzielnicy Wschodniej jest nędza — praw 
da, debatowano o tym ostatnio w parla­
mencie, o tym się wciąż myśli — ale nę­
dza to nie dowód, że należy wszystkich 
mordować, To nędzy nie usunie, a pod­
waży prawo — bez prawa i moralności 
Republika zginie. Co ta mała plotła o woj­
nie? — wojna to wojna, a zbrodnia to 
zbrodnia Republika jest sprawiedliwa, a!e 
nie może tolerować przestępczej działal­
ności swoich wrogów...

Takie oto myśli przepływały przez gło­
wę jadącegc taksówką komisarza. Rząd 
ko zdarzało się, aby bohater naszej opo­
wieści policyjnej myślał tyle na tematy 
ogólne i  raozai abstrakcyjne — to może

być miarą niezwykłego podniecenia, w  ja­
kim znajdował się tego wieczora; złożyło 
się na to wiele czynników: i zamach na 
jego życie i sprawa Alena i szkic dyskusji 
stoczony z Alicją i wreszcie fakt najważ­
niejszy, że oto jutro po raz pierwszy w 
życiu Komisarz Gromel miał stanąć przed 
obliczem swego najwyższego zwierzchni­
ka, Ministra Administracji i Sprawiedli­
wości Republiki.

Wreszcie auto zatrzymało sie przed 
eleganckim choć nieco ciężkim domem 
w Rzymskim Zaułku. Było już ciemno, 
ale pobliska iampa łukowa lśniła mocnym, 
pięknym blaskiem. Komisarz zapłaci! szo­
ferowi i za chwilę już targał niecierpliwie 
rączkę dzwonka u ogrodowej kraty — 
dom bowiem znajdował się w ogrodzie. 
Echo dźwięcznego sygnału obiło się o dy­
styngowane muiry tej dzielnicy, lecz wie­
le czasu upłynęło, zanim wielkie drzwi do­
mu otworzyły się i ukazał się w nich ma­
jestatyczny lokaj, który otworzył furtę, 
wypytawszy przed tym Gromela dokład­
nie o cel jego wizyty, określony przez ko­
misarza jako „prywatny“ .

Komisarz znalazł się w eleganckim, ze 
smakiem'urządzonym hallu. Lokaj wska­
zał mu głęboki fotel, po czym wyszedł. 
Właściwie zwyczajne słowo „wyszedł" 
nie bardzo tu jest na miejscu, bowiem 
osobistość ta poruszała się majestatycz­
nie, jakby płynęła w powietrzu. Gromel 
zapatrzył się w żarzący się przed nim 
angielski kominek: poczuł nagle, że jest 
zmęczony i senny. Może nawet zdrzem­
nął się trochę, chociaż bez — świadome­
go przynajmniej — zamykania oczu, gdy 
zbudził go skrzyp podłogi tuż, tuż, nie­
daleko. Komisarz zerwał się z fote'u, 
gniewny, że go przyłapano w momencie 
słabości. Przed nim stał człowiek w śred­
nimi wieku o rasowej, arystokratycznej, 
chłodnej twarzy. Opanowanemu wyrazo­
wi tej twarzy przeczyły tylko oczy: b ił 
z nich skoncentrowany, fanatyczny, jak­
by obłędny nieco płomień. •— Jeszcze je­
den zbrodniarz dla idei — ta myśl prze­
biegła komisarzowi przez głowę jak iskro 
elektryczna. Oczywiście: to był jeden 
z nich.

— Czym panu mogę służyć, komisa­
rzu — Odezwał się nieznajomy harmonii- 
nym, modulowanym głosem arystokra­
ty. — Jestem Filip Randen, rejent.

— (Pan mnie zna?
— A któż by pana nie znał — pan jest 

przecież bardzo sławnym człowiekiem—• 
odparł rejent. Komisarzowi wydało się, 
że w głosie jego zabrzmiał leciutki akcent 
ironii. Gromel nie lubił takiego tonu — 
zmarszczył się i zesztywniał. Randen spo­
strzegł to.

— Czym więc mogę służyć? — powtó­
rzył chłodniej.

— Sprawa jest prosta — komisarz od­
zyskał już panowanie nad sobą. — Sły­
szał pan na pewno o zamordowaniu profe­
sora Galarda?

— Niewątpliwie.
— Zamordowany był, o ile m i wiado­

mo, pańskim klientem?
— Klientem i przyjacielem. Przez dłuż­

szy czas zamieszkiwał u mnie.
— Jak wykazało śledź,-two, zamordo­

wany profesor powierzył panu swój te­
stament. Czy tak jest rzeczywiście?

— Owszem,
— Otóż dla dobra śledztwa konieczne 

jest, aby policja jak najprędzej mogła się 
z tym testamentem zapoznać

Całą tę rozmowę odbywali stojąc. Na­
gle rejent, jakby przypomniawszy sobie 
to, wskazał komisarzowi okrągłym ge­
stem fo te l— sam usiadł w sąsiednim 
Przez chwil milczeli; rejent poczęstował 
komisarza papierosem. Gromel nie palił — 
Randen zaciągnął się sam. Komisarz cze­
kał bez słowa.

— To jest niemożliwe — oświadczył 
wreszcie rejent wypuszczając dym.

— Dlaczego? — głos komisarza był 
iekko podniecony.

— Właściwy testament profesora Ga* 
ląrda znajduje się w zalakowanej koper­
cie. Do koperty załączona jest otwarta 
instrukcja, rozporządzająca drobnymi, 
rzeczami i meblami profesora, oraz naka­
zująca otworzenie koperty donroro no 
upływie trzech lat od chwili śmierci W >  
la zmarłego jest dla mnie rzeczą św‘“ łą, 
jak tajemnica spowiedzi dla księdza — 
zresztą ustawa zakazuje mi postąpić ina­
czej.

c. d. n.
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Z krajowej prasy gospodarczej

„C e lem  zaznajom ienia czy te ln i­
kó w  z u jęciem  ak tua lnych  zagad­
n ień gospodarczych przez w y b it ­
nych ekonom istów  i fachowców — 
podawać będziemy ob ie k tyw n y  
przegląd n iek tó rych  wypow iedzi 
zamieszczonych na tamach gospo­
darczych czasopism k ra jo w ych  i 
zagran icznych“ .

W N r. 2 „E kon om is ty " — D r. Se- 
coraski w  a rtyku le  „Z  p rob lem atyk i 
gospodarki p lanow e j" rozważa nie­
k tó re  zagadnienie z zakresu gospo­
d a rk i p lanow e j na tle  po rów naw ­
czym  z gospodarką kap ita lis tyczną. 
W ykazu jąc teoretyczne przewagi sy ­
stem u gospodarki p lanow ej, autor 
w skazu je  na zachodzące niedocią­
gnięcia i trudności, od k tó rych  po­
konan ia zależeć będzie powodzenie 
tego systemu.

D r. Secomski cy tu je  następującą 
k la sy fika c ję  fo rm  p lanow ania w /g 
J. Robinson:

1. p lanow anie  kap ita lis tyczne  o 
charakterze odcinkow ym ,

2. p lanow anie  w /g  New  Deal w y ­
wodzące się z konieczności p lanowe­
go pode jm ow ania dzia ła lności p u b li­
cznej w  okresach, gdy p ryw a tna  
przedsiębiorczość zawodzi,

3. p lanow anie  m onopolistyczne 
charakterystyczne przez swe dąże­
n ie  do u trzym an ia  zysków  poszcze­
gólnych grup m onopolowych,

4. p lanow anie socjalistyczne w ią ­
żące się ściśle z w łaśc iw ym  syste­
m em  gospodarki p lanow ej.

Następnie au to r stw ierdza, że „p la ­
nowanie gospodarcze stanow ić może 
w  gruncie  rzeczy przede w szystk im  
samą techn ikę  i zespół metod, a w ięc 
środek rea lizac ji pewnych zamie­
rzeń“ . N a tom iast istotą rzeczy po­
zostaje określen ie  celu planowania, 
k tó ry  decyduje o różnicach m iędzy 
gospodarką kap ita lis tyczną  i gospo­
da rką  planową.

U znając przewagę celów  w  syste­
m ie  gospodarki p lanow e j, zachodzi 
potrzeba „w yśledzenia trudności go­
spodark i p lanow e j oraz m ożliwości 
ich  usunięcia szczególnie przez w y ­
zyskanie n iek tó rych  metod rea liza­
cy jnych  ju ż  w ypróbow anych w  ra ­
mach gospodarki kap ita lis tyczne j r e ­
gu low ane j“ . Zadanie to jes t tym  
ważniejsze w  w ypadku  polskiego mo 
delu gospodarki p lanow e j, zachodzi 
próbą połączenia n iek tó rych  aspek­
tów  gospodarki kap ita lis tyczne j z za­
sadam i gospodarki p lanow e j p rzy  za 
pew n ien iu  te j osta tn ie j zdecydowa 
ne j przewagi.

Zasadniczą różnicą m iędzy p lano­
waniem  kap ita lis tycznym  a piano 
w aniem  w  system ie gospodarki p la  
now e j jes t różny m o tyw  p lanow a­
nia. M otyw em  ty m  jest w  gospo­
darce kap ita lis tyczne j w yłącznie 
zy=k. Gospodarka p lanow a natom iast 
n ie  w yrzeka jąc  się m o tyw u  zysku 
na poszczególnych odcinkach uw a­
ża, że g łów n ie jszym  m otyw em  jest 
ta k ie  dostosowanie „ra ch u n kó w “  od­
c inkow ych , k tó re  zapewnia ja k  n a j­
dogodniejszy rachunek gospodarczy 
państwa.

O ile  gospodarka p lanowa dzięki 
skoordynow aniu  p lanów  i  p e łn ie j­
szym w yko rzys ta n iu  czynn ików  p ro ­
dukcy jnych  w  ska li ogólno-państw o 
w e j u trzym u je  swą przewagę we ' 
wzroście p ro d u kc ji b ru tto , to w  za­
kres ie  powiększania p ro d u k c ji netto 
(k tóra  zależy od obniżania kosztów  
funkc jonow an ia  m echanizm u p ro ­
dukcyjnego) nasuwać się m usi szereg 
trudności z uw ag i na to, że b ra k  w  
gospodarce p lanow e j w ie lu  samo­
czynnych in s trum en tów  rynkow ych ,

k tó re  dz ia ła ją  kom prym ująco  aa 
wysokość kosztów p ro d u kc ji. Po­
konan ie tych trudności jest ła tw e  w  
przem ysłach k luczow ych i  podsta­
w ow ych  działach p ro d u kc ji i usług, 
k tó re  z na tu ry  rzeczy dążą do kon ­
cen trac ji. Jeden ośrodek dyspozycji 
u ła tw ia  bow iem  przeprowadzenie 
spec ja lizac ji k ie ru n kó w  p ro d u k c ji i 
podzia łu pracy, a tyrn sam ym  p rzy ­
czynia się do obniżenia kosztów p ro ­
d u kc ji. O m awiane trudnośc i g jspo - 
d a rk i p lanow e j są w iększe w  zakre­
sie p ro d u k c ji ś rednie j i drobnej 
w sku tek  rozproszkowania ośrodków 
w ytw órczych, p rzy  czym rea lizow a­
ny w  Polsce eksperym ent systemu 
gospodarki p lanow e j z sektorem  
p ryw a tn ym  u ła tw ić  może ich  poko­
nanie, gdyż dopuszcza do fu n kc jo n o ­
w ania  w  system ie gospodarki p la ­
now ej samoczynnie dzia ła jących 
czynn ików  na ry n k u  p rodukc ji. 
Teoretycznie is tn ie jąca przewaga sy­
stemu gospodarki p lanow e j zostanie 
w ięc v/ p rak tyce  po tw ierdzona pod 
w a run k iem  zw iększenia w yda jności 
pracy.

Z a le ty  gospodarki p lanow e j w  za 
kresie rea liza c ji p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych  mogą zostać osłabione przez 
trudność pogodzenia tych p lanów  z 
p lanam i „konsum entów “ , z k tó ry m i 
p lany  p rodu kcy jne  nie  są dostatecz­
nie zharmonizowane. Dlatego też 
dążyć należy aby p lany p ro d u k c y j­
ne b y ły  przystosowyw ane do pla- 
riów  „konsum entów “ , a w  w ypadku 
w ie lu  a r ty k u łó w  w inna  być w y k o ­
rzystana możność w p ływ a n ia  na 
kszta łtow an ie  się „gus tów “  konsu­
mentów.

A n a lizu ją c  zagadnienia ren to w ­
ności s tw ie rdz ić  należy, że chociaż 
w  gospodarce p lanow e j podstawą 
jest rentowność pośrednia (społecz­
na) to jest końcow y w y n ik  rachun­
ków , to jednak i rentowność bezpo­
średnia, będąca g łów nym  m otorem  
dzia ła lności gospodarki k a p ita li­
stycznej, n ie  może być pom ijana. 
W yłączne k ry te r iu m  rentowności 
społecznej jest bardzie j uzasadnione 
w  okresie odbudowy państwa, gdyż 
um ożliw ia  przeprowadzenie tak ich  
zamierzeń, k tó re  p rzy  stosowaniu je ­
dyn ie k ry te r iu m  rentow ności bez­
pośrednie j n ie  doszłyby do skutku . 
'Np. dla P o lsk i u trzym an ie  p ro ­
d u k c ji węgla chociażby ona była  
n ierentow ną bezpośrednio będzie 
rzeczą wskazaną w  zw iązku z m o ż li­
wością pok ryc ia  węglem  po trzeb­

nych dla k ra ju  surowców  i  urządzeń 
inw estycy jnych). Dążeniem gospo­
d a rk i p lanow e j m usi jednak  być 
osiągnięcie rentow ności bezpośre­
dn ie j w  ja k  na jw iększe j ilośc i przed­
s ięb iorstw .

Poważne kon tro w e rs je  co do w yż ­
szości fun kc jon ow a n ia  om aw ianych 
system ów gospodarczych w y w o łu je  
sprawa cen. Jak  dotychczas p rzy ­
znaje się wyższość cenie w o ln o -ry n - 
kow e j będącej samoczynnie dzia ła­
ją cym  re g if  ’.torem k ie ru n k ó w  i roz­
m ia rów  p ro d u kc ji nad ceną sztywną 
w gospodarce p lanow e j. P o lsk i sy­
stem dz ięk i is tn ien iu  sektora p ry ­
watnego zapew nił sobie fu n kc jo n o ­
w anie  sygnału ostrzegawczego, k tó ­
ry m  jest w o ln y  rynek.

Na odcinku płac w  system ie gos­
poda rk i p lanow e j is tn ie je  duża moż­
ność zw iększania udzia łu  św iata 
pracy w  dochodzie społecznym. W 
p raktyce  w  okresie odbudow y za­
chodzi jednak konieczność zw iązania 
wzrostu poziom u płac ze wzrostem  
w yda jnośc i pracy. Pam iętać bowiem  
należy, że okres odbudowy nie  po le­
ga jedyn ie  na re k o n s tru k c ji w a r- 
‘ ości m ateńałowych, ale i na przy­
w róceniu poprzednie j wydajności 
pracy. W ła tach bezpośrednich po 
w o jn ie , celem un ikn ięc ia  w s trzą ­
sów w sze lak ie j n a tu ry  (np. in flac ja ), 
m usi n a jp ie rw  nastąpić w zrost w y ­
dajności pracy, a dopiero potem 
w zrost ten może znaleźć swój re ­
fleks  w  powiększonej płacy. K o ­
nieczność opóźniania podnoszenia 
płac, a tym  samym prżedtużania 
okresu podkonsum cji, k tó ry  m ia ł 
m iejsce podczas w o jn y  je s t jedną z 
zasadniczych trudności do przezw y­
ciężenia w  gospodarce planowej. 
W  m iarę dalszych etapów odbudowy 
poziom płac może być wyznaczany 
równocześnie z podnoszeniem w y ­
dajności pracy. Przyspieszenie w zro ­
stu w yda jnośc i pracy, a tym  samym 
wzrostu poz:omu płac uzależnione 
jest przede w szystk im  od rów no ­
m iernego rozłożenia o f ia r  w  okresie 
odbudowy na wszystkie k lasy spo­
łeczne.

W  dziedzinie finansow ej dużą za­
le tą  gospodarki p lanow e j je s t reg la ­
m entow anie k re d y tu  co zapew nia za­
spakajanie przede w szys tk im  n a j­
bardzie j uzasadnionych i  celowych 
żądań. Jednakże „w ie lk i zysk po­
l i t y k i  reg lam entacy jne j w  ła tach 
przyspieszonej odbudowy zależy od 
tra fno śc i k w a lif ik o w a n ia  zgłoszeń

kre d y to w ych “ . 1% zaspokojen iu n a j­
p iln ie jszych  potrzeb odbudowy p rzy  
rozdzia le k re d y tó w  stosowane być 
w inno  k ry te r iu m  ren tow ności jako  
w arunek  osiągnięcia rów now ag i 
m iędzy popytem  i podażą k redytu . 
Chociaż w  okresie odbudowy zacho­
dzi konieczność ograniczenia k re d y ­
tu  publicznego do sektora państw o­
wego to  jednak  w  przyszłości k re d y t 
pub liczny  w in ie n  być w y k o rz y s ty ­
w a ny  dla kszta łtow an ia  k ie ru n ku  
ekspansji przedsiębiorczości p ry w a t­
nej (w tedy gdy is tn ie je  sektor p ry ­
w atny).

Wreszcie au to r ana lizu je  poprawę 
sy tua c ji gospodarczej na podstaw ie 
w ykonan ia  p lanu  produkcyjnego. 
Jeże li na n iek tó rych  odcinkach plan 
będzie w  stu  procentach w ykonany, 
a na innych  duże będą b ra k i —  m o­
że powstać w  rezu ltac ie  s tra ta , np. 
tr.epotrzebne jes t zrealizowanie pla­
nu p ro d u k c ji dobra w  100%,t  je ś li w  
dalszym  stad ium  p ro d u kc ji ma m ie j­
sce w ykonan ie  p lanu  w  80% przy  
w yzyskan iu  n ieca łe j p ro d u k c ji do­
bra x. „D o b ry  p lan ogólny w y k o ­
nany w  niższym  odsetku może oka­
zać się p lanem  złym , n ie  ty le  na tle  
n iepe łne j rea liza c ji ile  w  zw iązku  z 
n ie rów nom ie rnym  w ykonan iem  po­
szczególnych części sk ładow ych.“  
Niedopuszczenie do powyższego sta­
nu rzeczy może nastąpić jedyn ie  
dzięki spraw nej k o n tro li w  toku  w y ­
konyw ania  p lanu, dz ięk i dokonyw a­
n iu  k o re k tu r  oraz przeprowadzanych 
in te rw e n c ji doraźnych.

W  tym  samym num erze „E kono­
m is ty “  a r ty k u ł Cz. Strzeszewskiego 
„Zagadnien ie uprzem ysłow ien ia  P o l­
s k i“  p rzynosi ciekawe uw ag i na te ­
m at, k tó ry  w  osta tn ich la tach jest 
ta k  wszechstronnie i  dokładn ie  ana­
lizow any.

W  Polsce uprzem ysłow ienie jest 
na jbardz ie j skutecznym  środkiem  do 
wzrostu p rodukcy jnośc i pracy, k tó ­
ry  jest zasadniczym elem entem  po­
stępu ekonomicznego.

Niedostateczne uprzem ysłow ienie 
by ło  przed w o jn ą  przyczyną p rze lu ­
dn ien ia  w s i po lsk ie j. Jeżeli np. w  
1931 r. z ro ln ic tw a  ży ło  w  Polsce 
61% ludności, a z przem ysłu 19%, 
to udz ia ł ro ln ic tw a  w  dochodzie na­
rodow ym  w yn o s ił 48%, a przem ysłu 
32%. Duża ilość konsum entów  na 
w s i n ie  dysponując p ropo rc jona lną  
do swej liczebności s iłą  kupna, p rzy 
m a łe j ilośc i konsum entów  n ie ro ln i­
czych b y ła  z ja w isk iem  u jem nym  nie 
ty lk o  dla ro ln ic tw a , ale i  d la  prze­
m ysłu. „M a ła  liczba konsum entów

C z y t e l n i k  u w a ż a ,  ż e .
DO RED. „DZIŚ  I  JU TR O “

Zapytuję, dlaczego wśród tych Wie­
lu bohaterskich p lu tonów  A. K. nigdy 
nie b y ł wym ieniamy w  „Dziś i  Ju ­
tro "  ptLułom 107, „Je leń “ , tzw. Sió­
demka, oraz cała formacja por. No­
w in y  i  jego podwładnych, k tórzy  z 
pełną świadomością, źe idą na pewną 
śmierć, nacierali w  dziesięciu z b ra­
m y A l, Szucha 2/4 na główmy gmach 
każni gestapo ł  mde co fnę li się,

Co się stało z ciałam i poległych?
Dlaczego w  miejscu, gdzie palono 

rozstrzelanych z więzienia gestapo 
nie postawiono żadnego nagrobka, 
tab licy?

Dlaczego w  bram ie w  AJ. Szu­
cha 2/4, gdzie zginęli nasi najbliżsi, 
nie ma choćby m alutkiego napisu z 
krzyżyk iem ?

Tak chciałabym wiedizieć, czy ci 
wszyscy, k tó rzy  po legli w A le i Szu­

cha, w  pierwszych chwilach powsta­
nia: Surma, Andrzej W aligóra, D r cc 
k i, Konopka i  cała ich dziesiątka zo­
stała odznaczona.

Pisałam w  tej sprawie już dc PCK, 
niestety n ik t nawet nie raczy ł m i od­
powiedzieć.

Prosiłabym ba,rdzo o podanie mi 
m iejsca, cmentarza, gdzie są pocbo- 
wame prochy tych wszystkich pom or­
dowanych i spalonych w A le i Szucha

Z poważaniem
„W aligórzanka"

DO R ED AKC JI „DZIŚ I  JUTRO "
r. > . . /

W felieton ie „O biadowe rezencje ’ 
(nr 42 „Dziś i  Ju tro") p. J. Siwkow- 
ska wspomina jakiegoś kucharza 
Schulze i jego „świeżą wołowo - m or­
dową sałatę z sosem rem oladowym “

—  i  prosi wszystkich bo tan ików  < 
rozwiązanie tej zagadki sałatowej.

Nie jestem botanikiem , lecz ama­
torem  sztuki ku linarne j i  ja ko  tak i 
rozwiążę tę zagadkę. Chodzi lu  o tzw. 
„Ochsen m aułsa łat", a nazwa polska 
jest obrzyd liw ym  dosłownym p rzek ła ­
dem niem ieckim . Polski kucharz czy 
gastronom m ów iłby  o sałacie z „p o ­
liczka  wołowego". Przyrządza się ją 
w  ten sposób, że się policzek w o łow y 
gotuje długo w  słonej wodzie z ja­
rzynami, po czym kra je  się go w  cien­
kie  paski, studzi i  zalewa winegretą 
Lub zim nym  sosem. Sos „rem oulado- 
w y" jest rodzajem sosu majonezowe­
go■

Zresztą taka sałatka nie jest zbyt 
smaczna, byw a twarda i łykow ata , 
w sam raz dla Niemców!

Z poważaniem

Ludwik Szczepański

n ie ro ln iczych  oznacza dla  w y tw ó r­
czości ro ln e j zam knięcie w  ram ach 
gospodarki na tu ra ln e j, a w  konse­
k w e n c ji osłabienie zdolności nabyw ­
czej ro ln ik ó w  na ry n k u  przem ysło­
w y m “ . Na m arg inesie uw ag autora 
zw rócić  nalęży jednak  uwagę, że w  
obecnym okresie pow o jennym  u n i­
kać się w inno  zby t dużej dyspro­
p o rc ji w  odbudowie przem ysłu i ro l­
n ic tw a  na niekorzyść tego ostat­
niego, Szybkie tempo odbudowy i 
szybki rozw ó j przem ysłu będą bo­
w iem  dopiero m ożliwe, gdy k ra j 
osiągnie stan sam owystarczalności 
w  zakresie w y ż y w ie n ia ..

W zw iązku  z rozpisaną przez „Ż y ­
cie Gospodarcze“  ank ie tą  na tem at 
ku rsu  złotego, dr. O rłow sk i (Życie 
Gospodarcze N r  16) przypom ina ja ­
k ie j ew o lu c ji u legało pojęcie i  is to ­
ta s tab iliza c ji jednostk i m onetarnej 
jakiegoś państwa. Do 1914 r. stab i­
lizac ja  jednostk i m onetarne j polega­
ła na ustale-niu trw a łego  je j stosun­
ku  do złota. Z ło to  by ło  w y łącznym  
m ie rn ik iem  w szystk ich  w a lu t. Sy­
stem ten m ógł istn ieć w  pe łn i p rzy  
ówcześnie panu jącym  na ca łym  
św iecie u s tro ju  gospodarczym, k tó ry  
po legał na swobodzie m iędzynarodo­
w e j w ym iany  dóbr i usług. Prospe­
row an ie  w ym ia n y  m iędzynarodow ej 
zna jdow a ło sw ój w y ra z  w  tym , że 
rozw ój gospodarczy poszczególnych 
państw  szedł w  k ie ru n k u  p ro d u k c ji 
tych  dóbr i  usług, k tó ry c h  koszty 
w y tw o rzen ia  b y ły  w  danym  pań­
stw ie  na jm niejsze.

W  okresie m iędzy pierwszą a d ru ­
gą w o jną  św ia tow ą system ten  u leg ł 
rozb ic iu . Szereg państw, czy to na 
skutek zniszczeń w o jennych , czy też 
ze względu na trudnośc i w  tw orze­
n iu  ich organ izm ów  gospodarczych 
(nowopowsta łe państwa) e lim in ow a­
ło się od w spó łp racy m iędzynarodo­
w e j i  dążyło do samodzielności w łas ­
nych gospodarstw. T ym  samym pań­
stw a te oderw a ły  się od z ło ta  jako 
m ie rn ika  w a lu ty .

W alu ta  coraz to bardzie j stawała 
się ins trum en tem  p o lity k i gospodar­
czej współczesnego państwa, i  to za­
rów no w  obrotach m iędzynarodo­
w ych  ja k  i  w  stosunkach w e w nę frz - 
no -k ra jo w ych , k ie dy  państwo przy 
pomocy św iadom ych procesów defla- 
cy jn ych  lu b  in fla c y jn y c h  przeprow a­
dza swoje zamierzenie.

„W  św ie tle  powyżej e w o lu c ji sto­
sunków  gospodarczych i m onetar­
nych“  pisze d r O rłow sk i, zagadnie­
nie s tab iliza c ji poziomu złotego ma 
zupełnie specyficzne znaczenie. W  
naszych w a runkach  pojęcie zdrow e­
go pieniądza wiąże się nie z k la ­
sycznym pojęciem  s ta b iliz a c ji w  sen­
sie u s tro ju  p ry w a tn o -k a p ita lis ty c z - 
nego, lecz sprowadza się do zasady, 
iż s tab ilizac ja  złotego m usi być w y ­
razem s ta b iliz a c ji stosunków gospo­
darczych k ra ju  i  w a lu ta  nasza m usi 
być w yrazem  us tab ilizow ane j ró w ­
nowagi ekonom icznej P o lsk i.“

(K.)

S P R O S T O W A N I E

W  poprzednim 47 (104) numerze 

„Dziś i Ju tro ", wskutek pośpiechu 

pracy redakcyjne j, w k ra d ły  się dw ie 
pom yłk i, za które przepraszamy auto­

rów i  k tó re  ninie jszym  prostu jem y:
Nazwisko autora poezji umieszczo­

nych na kolum nie drugiej brzm i: 

M aciej J. KononoWicz.
W yją tek dram atu  Jerzego Zaw iey­

skiego jest wzięty z aktu II  a nie I, 

jak zostało podane.
Redakcja.
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